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Prenumerata wynosi: 

we Lwowie: 
miesiecznie ? torony; — za dwurazową dostawe so Joma 
dopłaca się 60 halerz7; 


na prowinejł: 


ź jednorazową przesyłką: 


rocznie . 30 K — b | rocznie. 36 K 
kwartalnie. . 7 „50 , | kwartalnie. . 9, 
miariecznie 2 „50 , | miesięcznie 37, 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr 


fiękopisów Redakcja me zwraca 


x dwurazową przesyłką . 
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Adrss: „Dzienalk Palski* — Lwów, plas Marjaski :. Z 


Telefonu Nr. 171. 


List z Wiednia. 


Wiedeń 19 lutego. 


(Dyskusja budżetowa. — Sprawa cukrowa. — 
Z Koła polskiego. — Skandal na komersie 
„Strzechy*). 


Dziś wreszcie rozpocząć się ma rozprawa 
budżetowa. Przy największej pilności izba po- 
selska do palmowej niedzieli odbyć może jakich 
40 posiedzeń, cudemby chyba było uchwalenie 
budżetu przed świętami wielkanocnemi. Do so- 
boty ukończoną zostanie prawdopodobnie dysku- 
sja generalna, ale potem — nawet w razie 
przyjęcia propozycji prezydenta, ma izba jeszcze 
przed sobą 31 dyskusyj szczegółowych. Po- 
między to wchodzą inne rozprawy, a przede- 
wszystkiem sprawozdanie komisji o stanie wy- 
jątkowym w Tryjeście. Sądząc po wczorajszej 
dyskusji i powodzeniu mowy prezydenta gabi- 
netu, sprawa tryjesteńska nie zajmie jednak 
zbyt wiele czasu, tembardziej, ile-że w między- 
czasie prawdopodobnie stan wyjątkowy zostanie 
już zniesiony. 

Bardzo źle stoi sprawa cukrowa. Rzecz 
przedstawia się tak, że jeśli rząd niemiecki pod- 
da się warunkom angielskim, Austro-Węgry albo 
uczynić muszą to samo, albo podjąć walkę kon- 
kurencyjną z góry przegraną. Anglja żąda znie- 
sienia premij cukrowych i obniżenia cła z 11 
guldenów w złocie, na 5 koron! Dziś nie ulega 
już wątpliwości, że Niemcy te warunki przyjmą, 
a jeśli Austrja się oprze, Niemcy i Francja po- 
dzielą się calym importem do Anglji, czyli Au- 
stro- Węgry zmuszone będą zredukować swoją 
produkcję o jedną trzecią część. Jeśli zaś Au- 
stro-Węgry zgodzą się też na te warunki, staną 
na równi z innemi do konkurencji, ale w wa- 
runkach najgorszych, bo stracą oparcie o wy- 
sokie ceny konsumcji wewnętrznej. W tym dru- 
gim wypadku zyskają przynajmniej konsumenci, 
bo cukier potaniećby musiał o całą wysokość 
cel. W pierwszym zaś wypadku przeciwnie część 
straty producentów pokryją konsumanci, a kto 
wie czy nie przyjdzie do cel jeszcze wyższych, 
a tem samem do ceny cukru jeszcze wyższej. 

Mówią też wiele o kombinacji takiej, gdzie 
wszystkie państwa przyjmą warunki angielskie, 
ale przy równoczesnej umowie międzynarodowej 
producentów, rozdzielające) kontyngent ekspor- 
tu, a wykluczającej eksport z jednego państwa 
do drugiego. Tak czy owak zachwiany będzie 
z czasem cały przemysł cukrowniczy koatynen- 
talny, bo przyjęcie warunków angielskich ma 
przecież na celu podniesienie produkcji kolonjalnej 
cukru trzcinowego. Znawcy zapewniają, że pod 
taką osłoną, produkcja kolonjalna w kilka lat 
wzrośnie tak, iż cały import z kontynentu sta- 
nie się zbytecznym. 

W Kole polskiem zaszła ważna zmiana, 
przez wybór pana Stwiertni do komisji parla- 
mentarnej; być może, że w związku z tym wy- 
borem jest w przyszłości jeszcze — inny. Na 
razie Koło polskie jako takie, ma niemal waka- 
cje, bo przeprowadziwszy dyskusję budżetową, 
nie ma tematu do obrad, chyba, że z poste- 
pem dyskusji szczegółowej w izbie, wyłoni się 
jedna lub druga kwestja. W sprawie cukrowej 
bardzo czynni są z Koła polskiego panowie Da- 
wid Abrahamowicz i dr. Kolischer, obaj znako- 
mici znawcy tego przedmiotu. 

Borba na komersie „Strzechy* wywarła w 
Kole polskiem przykre wrażenie, szczególnie w 
polskiem centrum, którego pan Szajer jest wi- 
seprezesem. Gdyby p. Szajer wobec Towarzy- 
stwa polskiego, złożonego z osób należących do 
najrozmaitszych obozów politycznych, zachował 
był należyty takt i nie narzucał się z uwielbie- 
niem dla księdza Stojałowskiego, z pewnością 
nie byłoby przyszło do gorszących i kompromi- 
tujących scen. Przyznać trzeba, Że p. Breiter 
który odpowiadał p. Szajerowi, umiał nawet już 
bi 
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— Z ckozu hetmańskiego waszmość wra- 
casz, sila tam znajomych moich być musi, 
o których radbym coś wiedzieć. 

— A kogo na myśli masz waszmość? 

— Kogo... hm! — mruknął pan Symfo- 
rjan. — Abal.. czy waszmość nie spotkałeś 
wypadkiem imć pana Konstantego Plichty ?... 

— Rotmistrza chorągwi pancernej? 

— Ten sam, herbu Półkozic. 

— Znasz go waszmość? 

— Po duszy mi jest ten kawaler. 

— Aion mile o waćpanu wspomina 

Jasinowski zezem spojrzał na mówiące- 
go i sam nie wiedział, czy drwi, czy o drogę 
pyta. 

— Mile wspomina ? 

— Widocznie, że i waszmość po duszy mu 
jesteś. 

— A cóż on wam tam mówił o mnie? 

— A nie! 

Jasinowski obruszył się. 

— Żarty? 

— Wcale nie! Jeno mi hetman mówił, że 
Jagodyńce mu się podobały. 

— Wżdy to nie jego fortuna! — sapnął 
pan Symforjan. 

— Ależ o Jagodyńcach mówiąc, miał het- 
man pewnikiem was na myśli. 


p. Szajer jednak lubi widocznie dyskusję „oży- 
wioną.* (r.) 


Finanse m. Lwowa. 
II. 


Wstrzemięźliwość swą w uchwalaniu wy- 
datków i dążenie do rozszerzenia podstaw skar- 
bowości gminy motywuje komisja tem, że dzi- 
siejszy stan miasta jest oczywistym 
dowodem ekonomicznego przesile- 
nia, jakie Lwów od kilku lat przebywa. Takie 
nawet dochody, które powszechnie mają 
tendencję zwyżkową (np. opłaty i dodatki kon- 
sumcyjne), objawiają w ostatnich latach ten- 
dencję ku zniżce. Wskutek zniesienia opłat 
krajowych od wódki, dzierżawionych przez gmi- 
nę, ustał z 1 września 1901 dochód z tego 
źródła, a nadto w najmniej pomyślnych cza- 
sach musi gmina płacić skarbowi państwa pod- 
wyższony czynsz dzierżawny od ak yzy rzą- 
dowej w kwocie 820000 koron rocznie, wraz 
z wygórowanym podatkiem zarobkowym od tej 
dzierżawy. Jak zmniejsza się to źródło docho- 
dów gminy, dowodem fakt, że zwyżka docho- 
dów niestałych wynosiła w r. 1899 374.234, 
w r. 1900 tylko 344.099, a w r. 1901 może i 
tej kwoty nie osiągnie. Również opłaty kon- 
sumcyjne i myto drogowe wykazały tendencję 
zniżkową, wskutek czego nie dopisały prelimi- 
nowane dochody z tych źródeł już w r. 1900 i 
1901, to zaś spowodowało komisję do ostro- 
żniejszego budżetowania w roku bieżącym. 
Wobec tego, że podatki pośrednie straciły da- 
wniejsze decydujące znaczenie, a dochód z do- 
datków do podatków bezpośrednich, z natury 
swej nie jest elastycznym, można liczyć je- 
dynie na umiarkowany wzrost docho- 
dów z podatku gminnego czynszowe- 
goi z zakładów i przedsiębiorstw 
miejskich. 

Największą doniosłość ma gazownia, 
która przysporzy czystego dochodu gminie 
w kwocie 109.605 kor., prócz zwrotu kosztów 
zarządu w kwocie 65 000 k. O wiele skromniej, 
bo tylko w sumie 23.710 k. przedstawia się 
czysty dochód z koleji elektrycznej. 

Budżet wodociągów miejskich uważa 
komisja za pomyślny, gdyż wszelkie wydatki 
pokrywa z własnych dochodów. Co do rzeźni, 
to dziś wykazuje ona skromną nadwyżkę, ale 
natomiast utraciła gmina dochód ze starej rze- 
Źni, który wynosił około 16.000 kor. Nie ulega 
jednak wątpliwości — dodaje komisja — że 
stosunki finansowe rzeźni miejskiej stanowczo 
się polepszą po wybudowaniu dojazdowego to- 
ru kolejowego. Centralna stacja elektry- 
czna nie daje dotychczas żadnych dochodów 
czystych. 

„Najsłabszą stroną wykonanych 
inwestycyj miejskich — powiada sprawo- 
zdanie — jest pod względem finansowym te- 
atr miejski“. 

Koszta ogólne przenoszą 3,000.000 koron, 
z których 600.000 dał kraj, resztę gmina (prócz 
wartości placów, na których stoi teatr i budy- 
nek pomocniczy!!) Teatr, jako gmach był nie- 
wątpliwie potrzebny, ale finansowo stal się 
dotkliwszym ciężarem, niż przewi- 
dywano. Gmina płaci obecnie tytulem ko- 
sztów oprocentowania i umorzenie kapitału za- 
kładowego teatru kwotę 122.887 koron rocznie 
i ponosi koszta administracji i konserwacji gma- 
chu w kwocie 24.439 koron, które stale 
róść będą. Czynsz dzierżawny w kwocie 
20000 kor. nie pokrywa kosztów administracji 
i konserwacji, udział zaś miasta w dochodach (?!) 
przedsiębiorstwa teatralnego jest „faktycznie* 
zakwestjonowany pomimo poręczonej przez dy- 
rektora teatru kwoty minimalnej (!) 30 000 kor. 


— A z samym Plichtą nie rozmawiałeś 
waszmość ? 

— Czasu nie było, choć radbym był po- 
mówić. Z wojny moskiewskiej znam go je- 
szcze. 

— Zabijaka. 

— W kaszę sobie pluć nie pozwoli, wnet 
pięścią w leb wal:. 

— Nie adoruję takich |... 

— Mimo to wspominasz go mile! 

— Tak! jeno lękam się, by się zbytecznie 
za Turkiem nie zapędzał. 

— Da sobie rady! 

— Ej?... 

Wniesiono światło, bo zmrok zapadać po- 
czął, a niewiasty ku Koniecpolskiemu się zwró- 
ciły. Na kominie buchał ogień i miłe ciepło po 
izbie się rozeszło. Towarzystwo zasiadło pół- 
kolem; Halszka z Marychną za hetmanową 
przytuliły się do siebie, Koniecpolski zajął miej- 
sce przy Danilłowiczowej, od czasu do czasu 
wzrok ku Marychnie posyłając, która widząc to. 
raz wraz trącała Halszkę, szepcąc: 

— Widzisz go, jak patrzy !... 

Podczas rozmowy Jerzyk do komnaty wsu- 
nął się cicho i przysiadł blisko drzwi, otrzyma- 
wszy przedtem skinieniem głowy pozwolenie 
Żólkiewskiej — i patrzył w piękną, rycerską 
twarz Koniecpolskiego, który mówiąc o odwie- 
dzinach obozu, pochylił się ku Danilłowiczowej 
i szepnął: 

— Wiem, 
miłości. 

Danilłowiczowa uśmiechnęła się. 

— Zgoda więc i z waszej strony? — spy- 
tał pan Stefan. 

— Może-ż inaczej być? — odpowiedziała. 


co zawierał list męża waszej 
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wychodzi 2 razy dziennie. 


grozi stąd finansom miasta", domaga się 
komisja: 1. wyjednanie u sejmu dodatkowej 
subwencji w wysokości '/, kosztów budowy 
przez gminę poniesionych, 2. zwiększenia sub- 
wencji krajowej, 3. zaprowadzenia oszczędności 
w zarządzie teatru, a podniesienia jego docho- 
dów. Jeśliby te usiłowania zawiodły, musiałaby 
gmina domagać się udziału kraju w adwini- 
stracjj i w ciężarach teatru miejskiego, albo- 
wiem siły finansowe zminy nie nogą 
ponosić tak znaczuego ciężaru fi- 
nansowego. 

Sprawa bowiem przedstawia się dziś tak, 
że w najlepszym wypadku, t. j. jeżeliby dzier- 
żawca teatru zapłacił nietylko czynsz roczny 
(20.000 kor.), ale także poręczony udział gminy 
(30 000), to byłby jeszcze roczny niedobór 
w kwocie 97.236 koron, który pokryć musi 
miasto. 

Tymczasem komisja przewiduje już w naj- 
bliższym czasie konieczność dałszych robót in- 
westycyjnych : systematyczna kanalizacja (w czem 
liczy na subwencję rządową z poparciem Koła 
poiskiego), budowa nowych budynków szkolnych, 
rozszerzenie sieci tramwaju elektryczaego, roz- 
szerzenie sieci gazowej i założenie miejskiego 
zakładu pogrzebowego. 


Sprawa cukrowa. 
(Telegramy „Dsiennika Polskiego"). 

Wiedeń 21 lutego. Ze stroay kompe- 
tentnej donoszą, że rząd w kwestji cukrowej 
nie powziął jeszcze ostatacznej decyzji, jak to 
zresztą przy obecnym starie międzynarodowych 
rokowań w tej sprawie rozumie się samo 
przez się, 

Praga 21 lutego. Na wczorajszem nad- 
zwyczajnem walnem zgromadzeniu przemysłow- 
ców cukrowych z Czech, przyjęto po dlugiej 
dyskusji jednogłośnie rezolucję, oświadczającą, 
że przy obecnie niskich cenach cukru Zniesienie 
premij eksportowych unicmożliwiłoby zupełnie 
uprawę buraków. Takie zniesienie ceł ochron- 
nych uniemożliwiłoby kartel cukrowy, co wywo- 
łałoby katastrofę w przemyśle cukrowym i w 
rolnictwie. Zważywszy, że Anglja przy kon- 
sumcji rocznej 14 miljonów centnarów metry- 
cznych cukru importuje z Austrji i Niemiec 
około 10 miljonów, nex*=e gdy przywóz z 
Włoch i z kolonij wynosi tylko 800.000 centn. 
metr., także cła karne, nałożone przez Anglię, 
oparłyby się tylko na konsumentach, a ci zao- 
wu nie zechcą płacić wyższych cen za cukier 
importowany, tak, że austrjacki cukier nie 
mógłby tam konkurować. Postępowanie Anglji, 
która eksportuje do Austro-Węgier i Niemiec 
tonny wartości przeszło miljarda koron rocznie, 
powinno się na wzór Rosji energicznie odeprzeć. 
Rezolucja wyraża nadzieję, że rząd austrjacki nie 
ustąpi przed groźbami Angłji i nie zgodzi się 
na dalsze rokowania, co do premij i cel cukro- 
wych, nawet bez poparcia Niemiec. 

Wiedeń 21 lutego. Wczoraj odbyło się 
nader liczne zgromadzenie przemysłowców cu- 
krowych z Moraw, Śląska, Austrji dolnej, Gali- 
cji i Bukowiny, które przyjęło rezolucję podobną 
do tej, jaką uchwalono w Pradze i podniesiono 
też, że zebrani obstają przy stanowisku, zaję- 
tem przez reprezentantów przemyslu cukrowego 
austro- węgierskiego dnia 9 lutego w Berline. 


Trzeci jubileusz Ojea Św. 


Ojciec św., a wraz z nim i cały świat kato- 
lieki obchodzi nowy — trzeci i najwybitniejszy — 
jubileusz: dnia 20 b. m. sędziwy Leon XII 
rozpoczął 25 rox swojego pontyficatu. Fakt to 
doniosły, albowiem oprócz Piusa IX i pierwsze- 
go namiestnika Chrystusa Pana, św. Piotra, ża- 
dnemu ze zwierzchników Kościoła nie było da- 
nem tak długo nosić tjary i przed Piusem IX do 


pochylił się i ucałował rękę 


Koniecpolski 
pani Zofji. 

— Oni tam o mnie rają! — szepnęła Ma- 
rychna Halszce. 

— Zechciej nas teraz waszmość objaśnić, 
w jaki sposób w Buczaczu się znalazłeś? — 
spytala Żólkiewska. 


— Myślałem, że wasza miłość mnie zapyta, 
dlaczego Buczacz opuściłem, boć gdy kraj w ta- 
kich srogich, wojennych terminach, rycerska 
rzecz na koniu być, przy szabli, nie grzać się 
przy ogniu z niewiastami, jako to czynię. 

— O tem ja chciałem zagadać — wtrącił 
Bekas. 


— I słuszna! — a nie wstyd mi przed sta- 
rym żołnierzem, jak waszmość, wytłómaczyć się. 

— | komendantem żólkiewskiego zamku — 
wiedzieć proszę. 

— Aaa! — rzekł przeciągle Koniecpolski, 
glowę skłaniając. 

— Nie chciałem, widzi Bóg, że nie chcia- 
łem czasu wojny za murem siedzieć i w puste 
pole patrzeć — ciągnął stary imć pan komen- 
dant. — Ośmdziesiąt lat mam zaledwie, co to 
za wiek! a Turczynowi chciało się w ślepie zaj- 
rzeć i boku hetmańskiego strzedz. Ale jaśnie 
wielmożnego hetmana nijak przekonać nie mo- 
żna było. „Nikt nad ciebie zamku mi lepiej nie 
ustrzeże — i już!...* Trudno było okoniem sta- 
wać, gdy to o taką całość chodziło. Ostałlem — 
ale myślę sobie, da Bóg, że i tu Tatary zajrzą. 

— Bójże się waćpan Boga! — zawołała 
hetmanowa. — Jeszcześ w godzinę złą o Tata- 
rach wspomnial. 


— Nie ugryzą Żółkwi, na Mater Dei przy- 


sięgam; a załogę wyćwiczyłem tak, że i Kante- ! 


we Lwówie sobota daia 22 lutego :802 r 
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Ogłoszenia 
Zs jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 26 balerzy 
Za jeden wiersz petiłowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia pe 3 halerze za słowo. Najmniejsze 
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każdego sędziwego papieża dała się zastosować 


przepowiednia: „non vedebis annos Petri* (Nie 
doczekasz wieku św. Piotra), 

Przewielebny jubilat obecny kończy dnia 
25 marca 92 rok życia — i do Niego zatem 
przepowiednia powyższa stosowana być nie mo- 
że. Ze względu jednak na ten wiek sędziwy po- 
stanowiono, aby obchód nruczysty odbył się nie 
w końcu, lecz na początku roku jubileuszowego. 
Otoczenie Ojca św. przedsięwzięło wszelkie kro- 
ki, aby mu oszczędzić, o ile możności, trudów 
nowego jubileuszu. Wobec tego wszakże, iż nie- 
słychanie nużące yroczystości „roku jubileuszo- 
wego* zniósł tak znakomicie, jest nadzieja, że 
i obecnie sił mu nie zbraknie. 

Najstarszym kardynałem, po Ojcu św., jest 
arcybiskup Celesia z Palermo, który ma lat 91, 
najmiodszym zaś 39-cioletni arcybiskup praski, 
Skrbensky. Z kardynałów, mianowanych przez 
Piusa IX, żyje dzisiaj jeszcze trzech tylko: 
Oreglja, dziekan św. Kollegium, Parocchi i Le- 
dóchowski, — wszyscy dotknięci już mniejszą 
łub większą niemocą fizyczną. Stać się tedy 
może, iż Leon XIII, podobnie jak papież 
Urban VIII (Barbarini:, pochowawszy wszystkich 
kardynałów własnego conclave, — to znaczy 
swoich wyborców, — każe wybić monetę pa- 
miątkową z napisem: „Non vos elegistis me, 
sed ego elegi vos*. (Nie wy mnie wybraliście, 
lecz ja was). 

W Rzymie spodziewany jest napływ piel- 
grzymów, jaskolwiek nie tak liczny, jak na 
obchody ubiegłe. Wedłag dotychczasowych za- 
powiedzi przybędzie najwyżej 25000 osób; 
największego kontyngentu pielgrzymów dostar- 
czy Francja. Z Niemiec zapowiedziany jest je- 
den tylko orszak bawarski, z 800 pielgrzymów 
złożony. 

Jubileusz kapłański obchodził Ojciec św. 
w r. 1888, jubileusz biskupi — w r. 1898. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 21 lutego. 
(Jubileuse papieski. — Niefortunna interpelacja 
i dosadna odpowiedź. — O sale szkolne. — Wy- 
dalania ucentów. — Oświetlenie klinik. — Budżet 
gminy m. Lwowa.) 


Otwierając posiedzenie wczorajsze, zaprosił 
prezydent miasta radę na nabożeństwo jubile- 
uszowe, jakie się z okazji 25-letniego jubileuszu 
Ojca św. odbędą w katedrze. 

Na poprzedniem posiedzeniu rady interpe- 
lował p. Gryglaszewski, o ile jest prawdą, że 
przedsiębiorca p. Kcykiewiez, który wykonać 
miał roboty ciesielskie przy budowie nowej rze- 
źni za 30.000 zł., wybrał dotychczas o 17.000 
zł. więcej, niż mu się należało. 

Na interpelację tę odpowiedział prezydent, 
że po dokładnem zbadaniu, okazało się, że za- 
rzut ten jest zupełnie nieprawdziwy. Szonstato- 
wano mianowicie, że nie może tu być mowy 
przedewszystkiem o guldenach, lecz o koronach; 
ż2 dalej p. Krykiewicz wykonał na podstawie 
ofert robót za 35.651 kor.; ponadto wykonał 
inne roboty, które prezydent wyszczególnił, tak, 
że suma robót przez p. K. wykonanych w no- 
wej rzeźni, wyniosła 49.539 k. 64 h. Na poczet 
tej sumy pobrał p. K. dotychczas 47.700 k., 
a więc mniej niż mu się należy. Kollaudacja 
tych robót jest w toku, a na zabezpieczenie 
ewentualnych różnie jest rata kollaudacyjna 
i kaucja 5.903 k. Zarzut tedy p. Gryglasze- 
wskiego jest nieuzasadniony. 

P. Gryglaszewski uczynił wniosek nagły, 
do wyjeśnienia, ale nie uzyskał poparcia. 

Z kolei p. Krach interpelował w sprawie 


nieudzielenia sali szkolnej na zgromadzenie 
przed: yborcze. 
Prezydent odparl, że władza szkolna nie 


godzi się na udzielanie sal szkolnych na inne 
cele, prócz dla celów oświaty. 


mira jak się patrzy oprawię. Ale wasza miłość 
o Buczaczu mówić miałeś. 

— Krótka to rzecz. Postrzal otrzymany 
w wojnie północnej jeszcze mi w prawicy sie- 
dzi, że ani kordem zamachnąć, ani kopją uczci- 
wie się złożyć nie mogę. Sumptem więc moim 
wystawilem stu rycerzy i do Buczacza hetma- 
nowi przywiodłem. Hetman przewództwo nad 
nimi oddał imćpanu Plichcie. 

Halszka dręgnęła. Jedyne to było wspo- 
mnienie o panu Konstantym. Jasinowski drgnął 
także i spojrzał na Halszkę, ale ona się ukryła 
za plecami hetmanowej, bo czuła, że twarz jej 
rumieńcem się powlokła. 

— Co hetman do tego Plichty ma — 
mruknął pod nosem pan Symforjan. 

A Marychna szepnęła: 

— Jest i twój! 

Zaczęto mówić o wojnach na granic dwóch 
krańcach, o ciężkich opałach, w jakich Rzecz- 
pospolita znajdowała się, o ranie Koniecpol- 
skiego, która mu nie pezwalała ni kordem za- 
machnąć, ni kopją się złożyć. Na wspomnienie 
o tych wyprawach, twarz starego komendanta 
rozjaśniła się, jakby na nią padl odbrzask 
słońca dalekiego, pokręcał siweg: wąsa, stu- 
kał obcasem o posadzkę i od czasu do czasu 
pokrzykiwał : 

— Tłluklo się, tłukło, mości panie! Szwed 
nie Szwed obracał się zadem ku nam i wła- 
sne pedały o drogę pytal. Nie zmoże nic Rze- 
czypospolitej naszej, takie juź postanowienie 
na początku świata w  niebiesiech zapadło. 
Teraz Turek naszej polskiej kaszy spróbować 
chce, ale oparzy się, jak miły mi Bóg, że się 
oparzy |... 

— Trudniejsza jednak z nim sprawa, niż 


munikaty pe Hrowire ra jeden wiers: 


ogłoszenie 30 halerzy. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywaine ke 


stitrws 


30 halerzy. 
Kamer pojedynczy: 


we Lwowie : 
3 halerze 
8 halerzy 


ua prowincji 
5 halerry 
18 halerzy 


poranny 


WiECZETN" 


Następnie dr. Lisiewicz uczynił wniosek, 
podpisany przez kilkudziesięciu radnych, w spra- 
wie wyroków na uczniów szkół średnich, za o- 
statnie demonstracje. Wniosek ten wzywa pre- 
zydenta, ahy interwenjował w kierunku złago- 
dzenia wyroków u władz szkolnych. 

Prezydent oświadczył, że jakko'wiek rzecz 
taka nie leży w jego zakresie, jako prezydenta 
miasta, to jednak jako ojciec rodziny i poseł 
tego grodu, uda się do wiceprezydenta kraj. 
rady szkolnej, z odpowiedniem przedstawieniem. 

Z kolei uchwalono wniosek dra Szpil- 
mana, że mięso wprowadzone do Lwowa 
przez rogatki, wolno wprowadzić do miasta w 
ilości do dwu kilogramów, bez odsyłania do 
rzeźni miejskiej do ponownych oględzin (dotych- 
czas wolno było sprowadzać w ten sposób je- 
den kilogram). 

Po przeprowadzeniu wyborów do komisji 
wyborczej dla wyborów do rady miejskiej, 
uchwalono także zgodzić się w zasadzie na po- 
prowadzenie przewodów elektrycznych dla oświe- 
tlenia klinik, jednakże pod warunkiem, że rząd 
co do tego oświetlenia, zawrze kontrakt na lat 
przynajmniej dziesięć. 

Po załatwieniu tych spraw, przystąpiono 
do obrad nad budżetem gminy. Referat gene- 
ralny objął p. dr. Głąbiński. 

Na samym wstępie zaznaczył mowca, że 
mylnem jest mniemanie, jakoby podatki we Lwo- 
wie się powiększyły, lub by inwestycje miejskie 
wykazywały straty; tak nie jest, a wyjątek je- 
dynie stanowi teatr. Lwów jest stolicą, która 
musi świecić w gospodarce swej przykladem 
innym miastom polskim, aby nie mówiono źle 
i pogardliwie o gospodarce polskiej. Inwestycje, 
jakie już uskuteczniono we Lwowie, dają na- 
dzieję, że przyniosą miastu korzyści, jeżeli nie 
dziś jeszcze, to w najbliższej przyszłości. Cięża- 
rem dla miasta jest teatr, bo ten zupełnie nie 
daje nietylko dochodu, ale owszem straty. Jak- 
kolwiek nie ma jeszcze zupełnie dokładnych cyfr 
z zakładów miejskich, to jednak dziś już 
można widzieć, że na ogół biorąc, nie ma mia- 
sto strat. 

Budżet gminy miasta Lwowa omawiamy 
obszernie na innem miejscu, tu dodamy tylko, 
że referent w końcowym swym wywodzie wska- 
zal na potrzebę reorganizacji magistratu i zgo- 
dne jego współdziałanie z innymi zakładami 
miejskimi. Po tym wywodzie przeszedł mowca 
do omówienia projektów podniesienia finansów 
miejskich (o czem podaliśmy w numerze wczo- 
rajszym). Dwa te projekty ustawy krajowej, 
przedłożył referent radzie pod uchwałę. 

Mowca nie utrzymuje, jakoby stan finan- 
sowy miasta był pomyślnym, nie może go je- 
dnak uważać za rozpaczliwy i jest z czasem na- 
dzieja jego poprawy i dojścia do równowagi 
budżetowej. 

Wywód swój skończył referent o godzinie 
9-tej, pocrem jako pierwszy mowca zabrał głos 
p. Janowicz, zaczynając — oczywiście — od 
teatru. Zdaniem p. J. teatr miejski wybudowa- 
no za mały i dlatego, gdy tylko jest nadzieja, 
że się zapełai widownia, podnosi się ceny 
miejsc. Wytyka dalej błędy w rozdaniu robót 
przy budowie nowego teatru, n. p. p. Lewiń- 
skiemu, nie obliczywszy się, zapłacono wyżej, 
niżby wzięli byli inni oferenci. Krytykował da- 
lej zbyt pospieszną wypłatę honorarjum p. 
Gorgolewskiemu za budowę teatru. A kto tu 
winien? Aklu kolaudacji niema wcale dotąd. 
Analogicznie miała się rzecz z p. Niemekszą przy 
wodociągach; zapomniano o połączeniach z do- 
mami i musiano dodatkowo asygnować. Toż 
samo z rzeźnią. Wspomniał o tem, jak się u 
nas regulują ulice (Rejtana, Sokoła) i na tem 
na razie skończył, zastrzegając Sobie jeszcze 
glos przy rozprawie szczegółowej. 

O godzinie kwadrans na 10 tą odroczył 
prezydent posiedzenie do poniedziałku. 


ze Szwedem albo z kim innym bądź — wtrącił 
pan Symforjan. — Nie widzialem wprawdzie 
na żywe oczy tego poganina, bom czasu wo- 
jen zawsze niewiasty strzegł i dlategom może 
żadnej dla siebie nie wynalazł, ale słyszałem, 
że lepiej ze smokiem niż z Turkiem się spo- 
tkać ; szczególuie straszny ma być, gdy leb mu 
zetną, bo wtedy wali na oślep, nic do strace- 
nia nie mając. . 

Koniecpolski parsknął śmiechem. 

— Kto woćpanu rzeczy takie nagadał ? 

— Bekas poświadczy, jako bywały człek... 
Mówią, że Turczyn najstraszniejszy jest wtedy, 
gdy głowy na karku nie czuje, tak mu o ten 
fundament chodzi. A że mu bez niej ciemno 
okrutnie, swój nie swój — wali! Wybiera 
jednak co najzacniejszych kawalerów, do rotmi- 
strzów zaś ma szczególną inklinację. Najle- 
piej w wątrobę godzić, bo do słodyczy przy- 
wykły, gorzkości żółci nie znosi i zaraz pa- 
skudnie pluje. 

Koniecpolski śmiał się serdecznie, a Bekas 
na to: 

— Jak to widno zaraz, iż waćpan z bia- 
łogłowami przebyweł, a spraw rycerskich nie 
imał się wcale. 

— Przecz waść mi sam o tem opowiadał, 
jakże to? — burknął Jasinowski. 

— Ale z opowiadania waćpana wyszło: ni 
ryba, ni rak. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Mały fejleton. 


Metafizyczne leczenie. 


Przed kilku dniami obiegła dzienaiki wia- 
domość, że cesarz W ihelm zagroził usunięci*m 
cd dweru każdego, kto będzie brał udział w t. 
zw. Gesundbeten (modlitwach zdrowotnych). Wia- 
domość ta wymaga wyjaśnienia. Dotyczy ona 
ciekawego obłędu, jaki w tej chwili szerzy się 
w Berlinie. 

Niejaka pani Eddy w Nowym Jorku, star- 
sza już kobieta, opuszczona od lekarzy w cięż- 
kiej chorobie, wmówiła w siebie, gdy wyzdro- 
wiała, że cudu tego dokonała jej modlitwa. Na 
tem jednak nie przestała, lecz skonstruowala 
cały system „wymodlenia zdrowia* i pod na- 
zwą: Christian science, czyli „metafizyczna me- 
toda leczenia*, ogłosiła go światu w osobnej 
książce. W krótkim czasie pani Eddy zdobyła 
sobie całą rzeszę wiernych i w olbrzymich re- 
klamach sławiono coraz nowsze cuda Christian 
science. Glosi ona, Że nie ma wogóle chorób, 
że choroby istnieją tylko w wyobraźżai ludzi i 
że j» można uleczyć siłą modlitwy, jeżeli cho- 
rzy mocni są w wierze i modlitwie. Liczba szu- 
kających ulgi w cierpieniach stala się tak wiel- 
ką, że mrs. Eddy sama nie mogła już podołać 
pracy, lecz przybrała sobie asystentów i asy- 
stentki, z ich pomocą założyła szkołę „eddyzmu* 
i zdobyła na tej drodze ogromny majątek. 

Dlugo trwał humbug ten w Ameryce. Po- 
trzeba było licznych przypadków nieudanego 
„łeczenia” i wielu wypadków śmierci, które 
przy fachowej pomocy lekarskiej nie bylyby na- 
stąpily, nim zwyciężyły głosy rozsądne. Najsku- 
teczniej przyczynił się do zdyskredygtowania go 
pewien lekarz w Detroit, który wezwał zna- 
chorkę, żeby naprzód wstrzyknęła sobie truci- 
zny za skórę i potem przez modlitwę śmiertelny 
jej skutek zażegnała. Pani Eddy, ani jej liczna 
rzesza asystentek i asystentów nie odpowiedziała 
na to wezwanie, a gdy jeszcze rejestr oszuka- 
nych i poszkodowanych z każdym dniem się 
powiększał, ustał nareszcie humbug w Ameryce 
i przeniósł się — do Berlina. 

W Berlinie wyznawcom Christia» science 
oddał uczony dyrektor jednego z realnych 
gimnazjów salę do rozporządzenia, a w kołach 
dworskich nowa metoda leczenia zyskała bar- 
dzo wielu gorących zwolenników. Ludzie wy- 
kształceni upajali się humbugiem przez bardzo 
dlugi czas, aż wreszcie owa — jak się wyra- 
żają dzienniki berlińskie — „epidemja mo- 
ralna* zaczęła tak szerokie zataczać kręgi, że 
cesarz Wilhelm wdał się w sprawę. Następnie 
rada miejska, z powodu oddania przez wspo- 
mnianego dyrektora sali miejskiego zakładu 
naukowego do rozporządzenia wyznawcom nauki 
mrs. Eddy, również zajęła się tą sprawą, aż 
wreszcie echo jej odbiło się nawet w sejmie 
pruskim. Powstała prawdziwa burza. 

Opinja publiczna zwróciła się głównie 
przeciwko siostrom Idzie i Ulryce Schón, które 
na wielką skałę uprawiają „metafizyczną me- 
todę leczenia*. Siostry Ida i Ulryka zabrały się 
do rzeczy zupelnie po kupiecku. urządziwszy 
przy ulicy Fiottwella pod l. 4 „metafizy- 
czną klinikę*, do której nieustannie cisną się 
tlumy. 

Gdy sprawa ta stała się głośną, dziennika- 
rze pospieszyli na miejsce, ażeby czemprędzej 
zebrać wiadomości. Jeden z najzdolniejszych re- 
porterów dotarł do kliniki, ale nie mógł zoba- 
czyć się z panną Schön, która była właśnie 
zbyt zajętą, poprzestać więc musiał chwi- 
lowo na rozmowie z jej „asystentką. Re- 
porter zapytał, w jaki sposób odbywają się za- 
biegi lekarskie. 

— Chory skupia się — odpowiada asy- 
stentka. — Z ducha Bożeg» pada promień na 
chorego i uzdrawia go. 

Reporter dał za wygraną i zapytał, kiedy 
mógłby zobaczyć się z panną Idą lub Utryzą 
S:hó 1, a otrzymawszy odpowiedź, że o gołlzi- 
nie 8 wieczorem, gdy się rozpoczną wykłady na 
„tlinice*, rzucił pytanie: 

— (o to za wykłady ? 

— Wykłady o „leczeniu metafizycznem' - 
odrzekła asystentka. 

— A czy panna Schön ma do nauczania 
up>ważnienie P — indaguje dalej reporter. 

— Oczywiście — rzekła asystentka. — Pi- 
semne upoważnienia od mrs. Eddy. 

Reporter znowu dał za wygraną i odszedł, 
ażeby powrócić o godzinie 8 na „wyklady“. 
Jakcż słyszał, jak panna Śchóa dawod.ila swoim 
słuchaczom i słuchaczkom, że ciało nasze jest 
nire ułe, że duch tylko wmawia w nas cho- 
roby. że infekcja nie istnieje, a wszelkie le- 
karstwa są glupstwem. Po wykladzie odśpie- 
wano jakąś pobożną pieśń, przyczem pedawano 
s:bie z rąk do rąk koszyczek, do którego wszyscy 
wrzu ali... datki. 

Salę kliniczną, w której chorzy leczą się 
m: tafizycznie, widział również ów reporter i 
naliczył w niej 200 osób. wyłącznie z inteli- 
g'ncji — Jakiś starzec scherzały złożył ręce i 
„Szupiał się“ dla odzyskeria zdrowia; obok 
jakaś kobieta, bogato ubrana, oddychająca 
skutkiem operacji gardła za pomocą rurki, ró- 
wnież chce „metodą metafizyczną” odzyskać 
nermalne gardło; dalej ini wierzący. prze- 
ważnie kobiety. Wszyscy rzeczywiście „skupiają 
się” i wierzą... w głupstwo ! 


| KRORIKA. 


Lwów 21 lutego. 
Godzin 1% w pałudzie 


Stan powietrza. 
Cieplłrta — 1 R. Pogoda 

Ankieta w sprawie obrotu mlewa odbędzie 
się dnia 26 b. m. o godzinie 11 rano w gmachu 
sejmowym. 

Wydział Krajowy zamianował członkami 
stalej komisji przemysłowej na bieżącą kadencję sej- 
mową pp : Leopolda Baczewskiego, Artura Benisa, 
Ignacego Drewnowskiego, Jana Frankego, Augusta 
Gorayskiego, Juljusza Leo, Michała Michalskiego, 
Arnulfa Nawratila, Bronisława Pawlewskiego, Jana 
Rottera, Antoniego Stefanowicza, Augusta Sołtyńskie- 
go. Władysława Stesłowicza, Włodzimierza Szuchie- 
wicza, Józefa Wczelaka, Józefa Wereszczyńskiego 
i Afreda Zgórskiego. 
€ Pierwsza sesja komisji w nowym skladzie od- 
będzie się dnia 24 b m. o godzinie 5 po południu, 
w sali obrad wydziału krajowego. 

Wydział krajowy uchwalił zamawiać w przyszło- 


ści kasy ogniotrwałe dla Spółek oszczędności i poży- 
czek u firm krajowych, a równocześnie wezw:l kie- 
rownika biura patronatu dra Stefczyka, dlaczego do- 
tychezas zamawiał kasy u firmy wiedeńskiej. 

Wybory do rady miejsxziej. Ogólne zgro- 
madzenie nauczycieli i nauczycielek, które się odby 
ło wczoraj dnia 20 hm. o godzinie 5'/4 w Tow. 
pedag. na wniosek p. Edmunda QCenara uznało soli- 
darme p. Kornela Jaworskiego jako kandydata do 
rady miasta, reprezentującego zawód nauczycielski, 
a obok tego uchwaliło jednogłośnie poprzeć p. Jana 
Soleskiego dyr. szkoły im. Kościuszki kandydującego 
na własną rękę, jako właściciel realności. 

Ukazała się już pierwsza lista, polecona przez 
„Komitet lwowski”, którego prezesem jest p. Jan 
Śliwiński, „redaktor Głosu wolnego". Lista tego 
komitetu tem się odznacza, że figuruje na niej p. 
Józef Jaegerman, inżynier i były prof. techniki. 

Ewakuacja Wawelu Ministerstwo wojny 
zawiadomiło wydział krajowy, że nie można myśleć 
o ewakuacji Wawelu, jak długo gmina krakowska 
nie zakupi gruntów pofortyfikacyjnych. Wydział kra- 
jowy sprzeciwił się temu łączeniu dwóch spraw zu- 
pełnie odrębnych i duniósł o tem gminie krakow- 
skiej. Delegaci gminy, upoważnieni do rokowań z 
wojskowością, otrzymali już wyjaśnienia z urzędu 
budownictwa, że urządzenie kanałów, dróg i oświ2- 
tlenia, będzie gminę kosztowało około 300.000 
koron. 

Jak wiadomo, płaci kraj za ewakuację Wawelu 
3,800.000 koron. Skutkiem nowy h żądań wojsko- 
wości powiększy się ta suma znacznie. 

Wielki koncert. Polskie tov. gimnastyczne 
„Sokół* urządza we wlasnej sali w niedzielę 23 
lutego 1902, o godzinie 5-tej po południu wielzi 
koncert muzyki wojskowej 30 p. p., pod os>bistem 
kierownictwem swego kapelmistrza, z następujązym 
programem: 1. Medelsohn-Bartholdy, uwertura z o 
ratorjum „Athalia“. 2. Puccini, fantazja z opery 
„Cyganerja*. 3. Rudnicki, „Szarotki zakopańskie*, 
wale. 4. Beriot, „Scena baletowa“, fantazja koncer 
towa na skrzypce solo, 5. Wagner,  introdukcja, 
scena, chór i ballada z opery „Latający Holender“. 
6. Roll, „Eviva l'arte“, mazury. 7..Lambye, „Złu- 
dne obrazy“, fantazja z współudziałem cytry 8. 
Chiesa, „Pod błękitnem niehem Wloch“, potpourri 
na tle ułubionych motywów włoskich. 

Raut na Tuchlę. Raut, który się odbędzie 
w dniu 1 marca na dochód kolonji wakacyjnej 
w Tuchli, w salach recepcyjnych kolei państwowej 
we Lwowie, zapowiada się świetnie. Zaproszenia, 
jakie komitet rozesłał, odznaczają się prawdziwym 
artystycznym smakiem ; karta tytułowa na której wy 
ohrażony jest góral na tle huculskiego kilima 
jest dziełem artysty p. Leona Lewińskiego. Wi- 
nieta na drugiej kartce w stylu secesji, rysowana 


piórkiem przez p. Gracjana Jaworskiego. Kartę ty- 
tułową zdobi nadto widok kolonji wakacyjnej 
w Tuchili. 


Towarzystwo filologiczne odbędzie w nie- 
dzielę 23 lutego br. IX walne zgromadzenie w auli 
uniwersytetu na I piętrze. Na posiedzeniu tem po- 
żegnają członkowie Towarzystwa dotychczasowego 
prezesa prof. dra L. Ćwiklińskiego, który składa tę 
godność mając w najbliższym czasie objąć wybitne 
stanowisko w ministerstwie oświaty. Ze sprawozda- 
nia wydziału wynika, że Towarzystwo, które łącznie 
z kołem krakowskiem liczyło 153 członków, w roku 
ubiegłym rozwijało się pomyślnie. Dowodem tego 
pokaźay szereg odczytów, które wygłoszono we Lwo- 
wie i Krakowie z dziedziny ścisłej filologji, archeo- 
logji i humanistyki. We Lwowie odbyło Towarzy- 
stwo 9 posiedzień. na których mieli odczyty: prof. 
St. Schneider, prof. dr. W. Hahn, prof. dr. Ćwi- 
kliński, pr f. dr. Br. Kruczkiewicz, prof. dr. St. 
Witkowski, prof. dr. T. Mandybur, prof. dr. A. 
Danysz, prof. dr. W. Śmiałek. 

W Krakowie odbyło się posiedzeń 6, na któ- 
rych mieli odczyty: Prof. dr. W. Schmidt, prof. dr. 
K. Morawski, prof. dr. P. Bieńkowski, prof. St. 
Pardjak. 

Czasopisma filologicznego Eos pojawił się w 
r. ub. zeszyt pierwszy tomu VH, zeszyt drugi tego 
tomu drukuje się obecnie i wyjdzie w najbliższych 
tygodniach. Czlonkowie Towarzystwa uczniowie i 
przyjaciele dra L. Ćwiklińskiego wydali w tym 
czasie książrę pamiątkową dla uczczenia 25 letniej 
„jego działalności nauczycielskiej. Książka ta wręczo- 
ną hędzie jubilatowi na zebraniu niedzielnern. Zastę- 
pcą prezesa był prof. dr. Br. Kruczkiewicz, skarbni- 
kiem prof. Fr. Hoszowski, a wydział składali profe- 
sorowie: dr. W. Hahn, dr. Fr. Krček, C Lachow- 
ski, dr. T. Mandybur, St. Schaeider, dr. St. Wi- 
tkowski, dr. WW. Wróbel. Prezesem koła krakowskiego 
był prof dr. K. Morawski, zastępcą jego dyr. St. 
Siedlecki, sekretarzem prof St. Pardjak, skarbnikiem 
prof. A. Gąsierowski, a członkami wydziału profeso- 


rowie: dr. L Sternbach, J. Winkowski, J Pelczar 
i J. Bryl. 
Deputacja ekspedytorów pocztowych 


przybyła 19 bm. do parlamestu. Prosili oni posłów 
o interwencję u rządn w sprawie polepszenia ich 
bytu Twierdzą eni, ża zamierzone przez rząd po- 
iepszenie ich bytu, nietylkn nie poprawia go, ale 
przeciwnie pogarszałoby ich położenie. Oprócz tego 
ekspedytorzy protestują przeciw zamierzonemu na- 
daniu im tytułu urzędaików pomocniczych Domsgają 
sę oni tytułu urzędników poczt i telegrafów. 

Oświetlenie gazowe rozszerza się szybko 
w całem mieście 1 jest coraz intenzywniejszem. 
W roku 1902 palić się będzie w mieście 450 latarń 
całonocnych systemu Auera, bez uwzględnienia dni 
ferji księżycowych (po 49 kor. 40 hal. od jednej 
latarni), o 50 latarń więcej niż w roku 1901, tu- 
dzież 1400 latarń północnych systemu Auera do 11 
godziny w nocy, bez uwzględnienia dni księżycowych 
(po 37 kor. od latarni), o 200 latarń takich więcej 
niż w roku 1901. Stopniowo wypiera oświetlenie 
gazowe latsrnie naftowe. Zakład gazowy zajmuje 14 
urzędników i asystentów, około 45 slużby stałej 
i średnio około 90 robotników niestałych. 

Zakład wodociągów miejskich wykazuje 
w przychodach i wydatkach sumę 702.000 koron, 
kończy więc budżet zupełną równowagą. Przychody 
zakładu płyną w kwocie 102.000 koron z opłat od 
wody wedle wodomierzy i z opłat gminy za wodę 
użytą na cele publiczne, reszta zaś w kwocie 600 0'0 
koron z oplat od czynszów w wysokości 5%, a 
względnie 2/4 %. Wydatki na utrzymanie i kon- 
serwację nowych i starych wodociągów wynoszą 
225.330 koron, wydatki nadzwyczajne na budowę 
wodociągu dla wojskowości i w ulicy Janowskiej, 
na plac powystawowy, na Wysoki zamek, na zwrot 
kosztów połączeń z wodociągiem, na nowe studnie 
wentylowe i wodomierze, wynoszą razem 122.700 
koron, na oprocentowanie i umorzenie długu 353.970 
koron. Zakład wodociągowy zwraca gminie ogółem 
kwotę 62557 koron tytułem udziału w kosztach za- 
rządu centralnego, rachunkowego i kasowego, oraz 
częściowego zwrotu kosztów połączenia z wodocią- 
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giem głównym. Zakład wodociągowy zajmuje 7 urzę- 
dników, 16 służby dla nowych i starych wodocią 
gów miejskich. 

Dostawy krajowe. Dyrekcje austrjackich ko- 
lei państwowych zamierzają rozdać dostawę różnych 
maszyn rohoczych i urządzeń warsztatowych w dro- 
dze rozprawy ofertowej. Bliższe szczegóły dotyczącego 
rozpisania dostawy podane będą w Gazecie Lwow- 
skiej z dnia 25 lutego 19 :2. 

Zakazany wiec. Wiec ogólno akademicki we 
Lwowie, zapowiedziany na jutro w sprawie relego- 
wania studentów w Królestwie Polskierm, nie odbę- 
dzie się z powodu zakazu policji. 

Ze zgromadzenia „Lutni*. Dalszy ciąg wal- 
nego zgromadzenia „Lutni“ odbył się dnia i5 lute- 
go br. Dokonano dalszych wyborów : Dyrektorem ar- 
tystycznym wybrany został przez aklamację radca Sta- 
nisław Getwiński, I zastępcą przewodnicącego Wale- 
ry Włodzimirski, II zast. przew. Władysław Slawi- 
czek, zastępcą dyrektora artystycznego przez aklama- 
cję, nadal dyrektor Towarzystwa muzycznego Mie: 
czysław Sołtys, sekretarzem Stanisław Elektorowicz. 
Do wydziału wybrani zostali z grona pań: Berta Ha- 
ninczakowa, Marja Ostaszewska Barańska i Anna 
Weibrekowa; z grona panów: Anauiasz Ardan, Jó- 
zef Blicharski, Jan Słotańczyk, dr. Stefan Fedak, 
Józef Landesberg; z grona członków wspierających : 
Michał Walizhiewicz. 

Zabezpieczenie urzędników prywataych 
w Niemczech. Ze sprawozdań dzienników niemie- 
ckich dowiadujemy się, że deputowany do parlamen- 
tu Sittart, (Aachen) z partji centrum przy dehac e 
socjalno-polityczaej, przemawiał za prawnem uregulo 
waniem stosuakow służbowych urzędników  prywa- 
tnych i wprowadzeniem ubezpieczenia urzędników 
prywatnych na wzorach projektów wniesionych do 
parlamentu austrjackiego. 

Powyższa inicjatywa wzmocni niewątpliwie 
stanowisko austrjackich oficjalistów w ich walce 
z nieprzyjazaem usposobieniem przedsiębiorców, któ: 
rzy ubezpie zenia prywatnych urzędaików  radziby 
połączyć z zabezpieczeniem ogólnem. 

Wiadoma, że w Niemczech od lat 10 istnieje 
ubszpieczenie ogólne robitników, a jednak okazała 
się potrzeba odrębnej instytucji dla urzędników pry- 
watnych. 

Stan zdrowotny we Lwowie. W pierwszej 
połowi: lutego b. r. zgłoszono w biurze fizykatu 
miejskiego następujące wypadki chorób zakaźnych: 
odry 4 wypadki, z tych 1 z: śmiertelnym rezulta- 
tem, szkarlatyny 12 wypadków, z tych 5 Śmiertel- 
nych, tyfusu brzusznego w mieście 1 wypadek, w 
koszarach artylerji im ces. Ferdynanda 3 wypadki, 
czerwonki 1 wypadek, kokluszu 4 — wszystkie ze 
śmiertelnym rezultatem, dyfterji 4, influenzy 48, 
z tego 1 wypadek śmiertelny. Ze względu na mo- 
żliwość rozszerzenia się choroby najgroźniejszym był 
wypadek przy ulicy Podwale, gdzie dwoje dzieci ter- 
cjana filji gimnazjum niemieckiego zachorowało na 
szkarlatynę. Skoro wiadomość o tem dostała się do 
fizykatu miejsk ego, przeniesiono tercjana wraz z ro- 
dziną do baraków miejskich, szkołę zaś zamknięto 
i całą ją gruntownej poddano desinfekcji. 

Doktorat honorowy. Uniwersytet monachij- 
ski nadał sławnemu hodowcy pszczół i uczonemu na 
tem polu, księdzu Dierzonowi ze Śląska, honorowy 
tytul doktora filozofji. 

Skradziona -- studnia. Z podwórza gma- 
chu starego teatru hr. Skarbka, s*radziono wczoraj 
kompletną mosiężną studzienną pompę wartości 
przeszło 200 koron. Charakterystycznem jest, że sa- 
mo rozebranie skomplikowanych składowych części 
pompy, dokonane być mogło tylko przez fachowega 
studniarza, a i takiemu ze dwie godziny czasu by 
zabrało. Z tem wszystkiem nie wiadomo wcale, kto 
i kiedy pompę ukradł. 

Awantura akcyzowa. Fedko Żerebecki, go- 
spodarz z Jaślisk powiatu gródeckiego, przejeżdżał 
wczoraj wozem przez rogatkę Janowską, kiedy zaś 
strażnik akcyzowy zażądał odeń opłaty, podochocomy 
Żerebecki śmignął go batem. potem zaciął konie i 
popędził ku miastu. Na krzyk uderzonego batem 
strażnika, zjawił się — rzecz do wiary niepodcbna, 
a jednak prawdziwa — żołnierz policyjny, który 
Źerebeckiego przytrzymał i odstawił na inspekcję 
policyjną, skąd go znowu dla „przespania się“ do 
aresztów odesłano.. 

Skon w Kościele. W niedzielę popołudniu 
w czasie nieszporów w kościele Karmelitanek, padł na 
ziemię pewien robotnik Nieprzytomnego wyniesiono 
i za chwilę skończył życie. Przywołany lekarz skon 
statował już tylko Śmierć, spowodowaną  krwioto- 
kiem płuc. 

Proces hr. Henryka Potockiego. Z Buda- 
pesztu donoszą 13 bm.: Dziś odbyć się miała przed 
tutejszym sądem karnym rozprawa przeciw hr. Hen- 
rykowi Potockiemu, którego oskarżono o to, że wy 
ludzi?! od rozmaitych kupców znaczne kwoty, wpro 
wadzając ich w błąd twierdzeniem że jest jedaym 
z najbogatszych arystokratów Onego czasu został on 
uwięzionym, później go jednax wypuszczeno na 
wolną stopę Następnie przeniósł się do Wiednia 
i przed kilku miesiąca i, gdy miano przeciw niemu 
rozprawę doniósł telegram sądowi, że jest chory. 
Szutkiem tego rozp awa odroczoną została i dziś od 
być się miała. Hr. Henryk Potecki nie zjawił się. 
Sąd jsdnak przesłuchał świadków i odstąpi! calą 
sprawe sądowi karnemu w Wiedniu. 

Skok z pociągu. W poniedziałek rano trzech 
konduktorów kolejowych, którzy mieli objąć służbę 
w Mościsrach, wsiadło do pociągu pospiesznego na 
stacji w Przemyślu, zapominając, że pociąg ten 
w Mościskach nia staje. Gdy dojechali do M ś ask 
i zauważyli, iż pociąg mija stację nie stając, 
wszyscy trzej wyskoczyli, mimo, ża pociąg był w pel 
nej chyżaści To też wszyscy trzej padli ns tor stra 
szmie pokaleczeni na całem ciele. Rannych, a prawie 
nieprzytomny:h przyniesiono do szpitala przemy 
skirgo, po udzieleniu im pierwszej pomocy na 
mi jscu. 

Samobójstwo. W Bursztynie odebrał sobie 
życie wystrzałem Leon Ranke, rządca dóbr ks. Jablo- 
nowskich. Kula przeszyła mu serce tak, że natych- 
miast wyzionął ducha. 

Kradzież w sądzie. W Potoku złotym za 
kradł się w nocy niewyśledzony dotychczas złoczyńca 
do pokoju, w którym mieśi się kasa sądu powiato- 
wego i skradł gotówkę około 1400 koron. 

Tolerancja Rusinów. Ks. M. Huciński z Wo- 
jutycz ogłasza następujące pismo: Często czyta się 
w ruskich gazetach o ucisku, jakiego doznają Rus'ni 
od Polaków, a że Polacy niezwykli się skarżyć, więc 
u obcych, nie znających naszych stosunków, urosła 
bajka, jakobyśmy na prawdę Rusinów uciemiężali. 
To skłania mnie do podania obecnie faktu, świad 
czącego wprost przeciwnie. Do parafji łacińskiej wo- 
jutyekiej należy odległa wieś, Wola  baraniecka, 
w której mieszkają nasi parafjanie wśród Rusinów. 
Aby ich pouczyć i utwierdzić w wierze rzymsko- 
katolickiej, zacząłem od roku do nich przyjeżdżać na 


katechizacje, a nawet, za pozwoleniem ks. proboszcza 
grecko-katolickiego z Barańczyc, ze mszą św. do cer- 
kwi (bo nie ma tam kościółka). 

Tymczasem 15 stycznia rb. zhuntewali się 
chłopi Rusini i nie otworzyli cerkwi, żebym tam 
nie odprawił nabożeństwa dla Połaków, a z czasem 
— jak mówią — nie zabrał cerkwi na kościół. 
Zapomaieli o ofiarach, jakie Polacy tamtejsi na cer- 
kiew składali i taką przykrość nam wyrządzili. Oto 
jeden przykład więcej, świadczący o ich wierze, 
o Unji z kościołem rzym. kat. o uciemiężeniu Pola- 
ków wśród Rusinów, o ich ciemnocie i przewrotno 
ści. Wojutycze dnia 15 lutego 1902. 

Ks. M. Huciński. 

Za protest przeciw nauce religji w języku 
razyjskim wydalono z gimnazjum w Białej w dal- 
szym ciągu jeszcze 10 uczniów, t. j. razem 35. 
W Siedłcach władze prowadzą rokowania Z rodzica- 
mi, żeby ci uczniewie, którzy po wydaleniu pierwszych 
19, usunięci zastali z gimnazjum w liczhie 202, wró- 
cili do szkoły, gdyż z powodu podania się katechety 
ks. Dubiszewskiego do dymisji, nie ma tam wcale 
wykładów religji. 

Wystawa koni w Wiedniu. Komitet dla 
wystawy koni, mającej się odbyć w Wiedniu w cza- 
sie od 24 maja do 1 czerwca, ukonstytuował się 
już pod przewodnictwem hr. Dominika Hardegga. 
Wystawa odbędzie się w dwóch partjach, z których 
każda trwać będzie cztery dni. W partji pierwszej 
będą wystawione konie zbytkowe wszelkiego rodza- 
ju i kłusowce, w drugiej przyjdą konie pociągowe. 
Na nagrody dla wystawców przeznaczono: dyplomy 
honorowe, nagrody pieniężne, medale i dyplomy. Zgło- 
szeń nadeszło już mnóstwo, a wiełe jest jeszcze spo- 
dziewanych Prócz koni obejmie wystawa te działy 
przemysłu, które są połączone z hodowlą koni. 
Biuro wystawy mieści się przy Schauflergasse 6. 

Ciekawy proces toczył się w tych dniach 
przed wiedeńskim sądem przemysłowym. Pewien 
komiwojażer, oddalony przez pryncypała bez wypo- 
wiedzenia, żądał odszkodowania w kwocie 312 kor. 
Pryncypał, jako dowód oddalenia podal nieznajomość 
ortrgrafji u skarżącego. Sąd przyznał komiwojażero- 
wi odszkodowanie, poduosząc w motywach, że zna- 
jomość ortografji nie jest warunkiem wykonywania 
zawodu komiwojażera i oddalenie było pr ez to nie- 
słuszne. 

„Ueberbrettl* na Węgrzech. Dyrektor 
berlióskiego „Ueberbrettl'u*, dr. Evers, udał się ze 
swoim teatrzykiem na Węgry. Alldeutshe Blätter 
zamieszczają opis tej wyprawy. — W Koszycach, 
w Preszowie i w Miskolcz nie pozwolono na przed- 
sta iemia. Dr. Evers udał się do prezydenta mini- 
strów, Szella i odbył z nim jak twierdzi — dwie 
konferencje, które nie doprowadziły do żadnego re- 
zultatu, tak, że „Ueberbrettl* wrócił du Niemiec. 

Aresztowanie. Dyrektora „Banca Romano" 
przyaresztowano onegdaj w Rzymie pod zarzutem 
sprzeniewierzenia trzech miljonów lirów. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
29 lutego 1902 godzina 7 rano notują: Petersburg 

8:8. Warszawa — 18. Stockholm — 130. Ham- 
burg — 0:6. Berlin -- 0*7. Paryż 0:0. Praga 
+07. Wiedeń -- 10. Tryjest --7:0. Neapol 
-| 6:0. Palermo -+ 6'8. Konstantynopol --8'1. 

Korespondencja redakcji. WPni Łępkow- 
ska, Zasław. O ile nam wiadomo, pismo nie wy- 


chodzi. 
Z kraju. 


Nowy Sącz. (Zarzadsenie). Żona kupca 
w Nowym Sączu, p. Henryka Kórbla, udając się 
w nocy z 17 na 18 b. m. na spoczynek, zasunęła 
zawcześnie zasówkę od pieca, w którym były ża- 
rzące się węgle kamienne i poniosła śmierć skutkiem 
zaczadzenia. 


* Humorystyczny kalendarz „Smigusa” 
na r. 192, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, A 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
rzerpującym działem informacyjnym — mogą nahy- 
wać prenumeratorowie Dsiennika polskiego po 
wyjątkowo zniżonej cenie 36 ct. (70 k.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda- 
rzyk Śmigusa 16 et. (30 h.). 

* Colosseum Thorna. Od dnia 16 lutego najwspa- 
nialszy i najzabawniejszy prograra nowości. Wielka 
komiczna psia pantomina W. Immansa 
p. t.: „Przygoda na polowaniu“ przedstawiona przez 1 
panią, 2 panów i 9 wspaniałych psów rasowych. La1 
Do, paryscy śpiewacy nliczni. Ewa Haller, najzna- 
komitsza subretka duńska. Brandini Trio, fenome- 
nalni akroboci. Les Bontćs, piękny tercet transfor- 
macyjny. The Niagara's, podróż na drucie telegra- 
ficznym. Les trois Denucó, komiczni wirtuozi. 
Amerykański Bioskop. (Nowe obrazy). 

Codziennie o godz 8-ej wieczorem wspaniałe przed- 
stawienia W niedzielę i święta dwa przedsta- 
wienia o godzinie 4-tej popołudniu i 8-u:ej wiec "rem. 
Co piątku High-Life. — Bilety są wcześniej do nabycia 
«w biurze dzieBników Plobna ul Kerel5 Ludwika 9 

* Ważne dla księży proboszczów A tysta-malarz 
weteran z roku 1863, wiekiem skołatany, na Węgrzech 
mieszkający, a nia mający sposobu do Życia, poleca się 
księżom proboszczom do zamówień obrazów kościelnych, 
stacyj i dróg krzyżowych. Za sumienne i piękne wyko- 
nanie rę-zy Zgł szenia uprasza pod adresem: Teodor 
Butkiewicz w Macmaros Siget, (Węgry) Rozsa utcza. 

s ikke ña gələ ażytacznośoł publicznej lub naro- 
owej. 

Dla 82letniej staruszki ze Lwowa S. G. 
5 kor, A S. 1 kor., N. N 4 kor., Ziunia, Mira, Mucha 
i Zosia 4 kor Z Okna p Fedorowicz Władysław 20 kor. 
Z Kamiouki Strumiłowej Jan Salon 1 kor. Z Krzywczy 
nad Sanem M. Ossowska 2 kor. Z Radziechowa Zdzisł:w 
Więckowski 3 kor. Z Wyżnicy na Bukowinie Ekhardtowie 
2 kor. Z Żółkwi Stanisław Gorecki 2 vor. 
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wychodzi dwa razy dziennie 
i kosztuje miesięcznie 


2 kor. we Lwowie 


2 kor. 50 h. na prowincji. 


Z dwurazową wysyłką 3 kor. 
OE e EE 


Nstatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w piątek po raz pierwszy „Przy telefonie", 
sztuka w 2 aktach Andrzeja de Lorde i Karola Fo- 
ley; po raz pierwszy „Piękna ogro niczka”, fragment 
sreniczny w ł akcie przez Stefan: Krzywosze- 
wskiego i po raz pierwszy „Miły gość“, komedja 
w i akcie Jerzego Courtelin'a, przekład p. Zofji 
Wójcickiej. 

Jutro w sobotę „Carmen“, opera w 4 aktach 
Bizet'a. Drugi gościnny występ panny Bel Sorelównej 
i występ gościnny p. Mikołaja Lewickiego. 


W niedzielę popołudniu o godzinie 3 
„Tamten”, sztuka w 5 aktach Józefa Maskoffa. 
Wieczorem o godzinie 7'/4 „Latający Holender“, 
romantyczna opera w 3 aktach R Wagnera Przed 
ostatni gościnny występ p. Eugeujusza Guszalewicza 
i występ gościnny panny Eugenji Strassernównej 

W poniedziałek „Przy telefonie“, sztuka; 
„Piękna ogrodniczka*, fr gment sceniczny i „Miły 
gość*, komedja. 

IX symfonię Beethowens przygotowuje 
Towarzystwo muzyczne na wielki koncert, który od- 
hędzie się w pierwszych dniach marca hr. Orkiestra 
i chóry będą tym razem znacznie wzmocnione, nie 
ulega więc wątpliwości, że wykonanie wspaniałego 
dzieła stanie tym razem na jeszcze wyższym pozio- 
mie artystycznym i wywoła, o ile możności, jeszcze 
głębsze wrażenie. 

List pasterski ks arcybiskupa Bilczewskiego 
o Najśw. Sakramencie wyszedł w osobnej  odbitce 
i jest do nabycia w księgarniach. Dochód przezna- 
czony na hudowę kaplic w archidjecezji. 


Opera. 


(Występ panny Bel Sorel w „Cy;anerji*). 

Sympatyczna. młoda śpiewaczka, wy- 
stępem wczorajszym w partji Mimi w „Cyga- 
nerji*, zniewoliła licznie zebraną w teatrze pu- 
bliczność do głębokiej admiracji. 

Jakkolwiek glos panny Bel Sorel tu i ówdzie 
w wysokich tonach, których tyle nastręcza „Cy- 
ganerja*, pod względem formy i trwałości „eks- 
piracji*, pozostawia nieco do życzenia, mimo 
to artystka wystepem wczorajszym zasłużyła na 
szczere i prawdziwe uznanie. Mozolnie obmy- 
ślanej przez kompozytora formie, wczorajsza 
Mimi umiała nadać tyle życia, tyle prawdziwie 
odczutej i głęboko pojętej muzyki, tyle szczero - 
ści i wdzięgu, że trudno słuchaczowi wobec ty- 
lu czarujących zalet ochronić się przed entu- 
zjazmem. 

Panna Bel Sorel unika staranne, czasami 
m: że nawet zanadto, imponujących zewnętrzną 
formą efektów. Zauważyłem na przykład, że 
niechętnie w wysokich tonach wytrzymuje dłuż- 
sze „fermaty” i wcale się nie sili na uwyda- 
tnienie wirtuozowskiej cechy głosu; a jednak 
partja M:mi we wczorajszem wykonaniu była 
krańcowo-górnym wyrazem zarówno gorąrego 
natchnienia, jak nie mniej artystycznego uczu- 
cia i idealnego zrozumienia. Panna BA Sar.l 
śpiewa od niedawna, przedtem już jednak ar- 
tystka znaną była zaszczytnie, jako znakomita 
pianistka. Towarzysząc, jako oś:nioletnie ,cu- 
downe dziecko” matce Emmie Sorel, (znakomi- 
tej w swoim czasie śpiewatzce), u,mowalui jtż 
pelną wdzięku grą na fortepianie. 

em się tłumaczy, że młoda, bo zal dwie 
20 lat licząca artystka, odznacza się już tak 
wybitaie rozwiniętem poczuciem artystyczno- 
muzykalnem, że nawet bardzo trudne partje 
znajdują w niej wyborną interpretatorkę. Trzeci 
i czwarty akt wczorajszej opery w wykonaniu 
wokalnem panny Bel Sorel dostarczył «lbrzymią 
dozę niezwykle suLteluych i podniosłych wrażeń, 
świadczących wymownie o wsvauialłej i bogatej 
psychicznej indywidualności artystki. 

Niemniej zubełnem było powodzenie wczo- 
rajszej „Mimi“ pod względem gry scemczaej. 
Artystka przedstawiła „Mimi“ w wyratinows- 
nym, ale szłachetnym rysunku psychologicznym, 
oddając z iście imponującą subtelaością zmie- 
niające się odcienie duszy biednej, chorei i 
egzaltowanej hafciarki. Równie udatnie wypsdły 
sceny w akcie pierwszym i drugim, określające 
wiotki i czarownie utkany indywidualizm roz- 
kochanej, uroczej, a naiwnej „Mini*, jaki 
pełna prawdziwie tragicznego nasiroju scena 
rozstania się kochanków w akcie trzecim, oraz 
rozdzierająca serce scena Śmierci w akcie 
czwartym. J. G 


Trzęsienie ziemi na Kaukazie. 

O okropnem trzęsieniu ziemi na Kuukazie 
nadchodzą obecnie bliższe szczegóły. Trudno 
opisać nieszczęście, jakie dotknęlo samo miasto 
Szemachę i okoliczne wsi. Cale miasto, liczące 
trzy tysiące domów, z wyjątkiem 20-30, cal- 
kowicie zburzone. Domy zamieniły się w bez- 
ksztaltne masy gruzu i piasku. Pod zwaliskami 
zginęło kilka tysięcy ludzi. Dokładne; lierby do- 
tychczas nie można jeszcze określić. W duko- 
nanych rozkopach znaleziono okoła 800 cisl, 
Wielu zginęło w laźriach. Rożkopy rob! woj- 
sko pod nadzorem oficerów, tudzież csób pry- 
watnych. W niektórych po dwudniowych p9- 
szukiwaniach znaleziono pod ziemią ludzi z ozna- 
kami życia, z których jedni wkrótce zmarli, in 
nych uratowano; przyczem W jednej łaźni, w 
której znalezionu ludzi przy Życiu, ojciec poznal 
córkę, ale w tej chwili zwaliska rozkopąne osu- 
nęły się i zasypały ich. W mieście szerzy się 
silta woń trupów. Leżą także na ulicach tru- 
py zwierząt. Na placu stworzono stację opa- 
truatową, gdzie pracuje bez przerwy pięciu le- 
karzy z felczerami. Dokonywane są amnutacje 
rąk, nóg i opatrunki. Obraz okropny. Urządzo- 
no tymczasowy szpital drewniany na prędce bez 
naszy. Pokaleczonych masa; brak środków opa- 
trunkowych, tudzież pomocy lekarskiej. Wie- 
kszość ludności urządziła na ulicach namioty, w 
których cierpi głód i zimno. Trzęsienia zie- 
mi ponawisją się, lecz słaba. Kto tylko moż: 
zabiere mienie ocalone i opuszzza Szema hę. 

Na całej drodze od Szemachy de Baku, sż 
do stacji Kuirdsmir ciągaą sę długie transpor- 
ty. Spotkać można chorych i pokaleczonych. 
Wicie skłepów na rynku spłonęło. Towary miej- 
scowe jeszcze się palą, lub tlą się. Straty ma- 
terjalne wielu mieszkańców obliczone są na setki 
tysięcy. Spaliły się znaczne sumy w gotowiźaie. 

traty miljonowe. Przez cały czas mrozy j 
deszcz. W okolicach Szemachy naliczono trzy- 
dzieśći trzy wsi, które ucierpiały skutriem trzę- 
sienia ziemi. Są zabici i ranni. 

Szczegółów jeszcze nie zdołano zebrać. Po- 
wiadają, iż w pobliżu wsi Morozy o 25 wiorst 
od Szemachy, były w trzech miejscach wybuchy 
wulkaniczne, które widziano na odległości 12 
wiorst, jak słupy elektrycznością oświetlone. 
Wybuchy już ustały. 

Wskutek raportu ministra spraw wewnę- 
trzych, car rozkazał: oddać niezwłoczoie do r1z- 
porządzenia gubernatora w Baku 50.000 rb. 
dla dotkniętych trzęsieniem ziemi w Szemasze; 
rozkazał też asygnować tymczasowo 30.000 rb. 
z kredytu rezerwowanego ministerstwu wojny 
na budowę tymczasowych baraków dla wojska, 
oraz na przechowanie ocalałego majątku woj- 
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skowego i dopeluienie ubytków. Oficerowie, le- 
karze, urzędnicy otrzymają wsparcie w rozmia- 
rze: familijni półrocznej, bezżenni kwartalnej 
pensji. 


Teleprom w porannym numerze doniósł 
już pam, iż na wczorajszem posiedzenin pod 
czas Mowy p. Hagenbofera, rozegrały 
się nadzwyczaj gorszące sceny, wywołane przez 
Wszechniemców. Z Wiednia nadchodzą o tych 
scenach następujare szczepóły. 

Gdy gdy p. Hagenhofer w ciągu swej mo- 
wy powiedział, że eblopi niemieccy zajmują 
wobec ministra stanowisko przedmietowe, za- 
wolał Schoenerer: | pan śmiesz powie- 
dzieć, że bronisz interesów chłopów? Te jest 
klamstwo! oszustwo! 

Hagenhofer: I to mówi trzeźwy czło- 
wiek? Wyśnij się pan pierwej ze swego pijań- 
stwa ! 

Na te słowa podniosla się niesłychana wrza- 
wa u Wszechniemców, którzy zerwawszy się z 
miejsc z podniesionemi pięściami rzucili się ku 
Hagenhoferowi, wcłając: „Nie pozwolimy się 
obrażać! To jest podle klamstwo!* Malik 
woła: „Pan jesteś prostym psem! nędznym 
łajdakiem! nikczemnym drabem!* — Schoe- 
nerer: „Po wsiach rozrzucacie w tysiącach 
egzemplarzy pisma, że ja się upijam koniakiem! 
Ale tutaj nie pozwolę sobie czegoś podobnego 
mówić! Dopóki pan tego nie odwołasz, nie bę- 
dziesz mógł mówić." 

Hałas i zamięszanie wzrastają. Wszech- 
niemcy z zaciśniętemi pięściami napierają na 
Hagenhofera, krzycząc: „Łotrze odwołaj!* Pre- 
zydent dzwoni, ale nadaremnie, zdaje się, że 
przyjdzie do bójki. W pierwszym rzędzie 
Wszechniemców rzuca się Franko Stein. — 
W ścisk mięszają się niektórzy czescy posłowie 
i z trudem odpierają Steina i innych Wszech- 
niemców od Hagenhofera. Nagle w izbie odzy- 
wa się śpiew, to Młodoczech Horziea śpiewa: 
Gummi arabicum, gummi elasticum ! 

Prezydent ustawicznie dzwoni, posyła go- 
spodarzy izby, 'aby zaprowadzili porządek, ale 
nadaremnie. W ciągu tego dopiero zbliża się 
do Hagenhofera klerykał ks. Treuinfels i nama- 
wia go, aby odwałał. i 

Hagenkofer: Ponieważ Schoenerer `a- 
pewnił uroczyście, że dziś jest trzeźwy (hałas 
u Wszechniemców) przeto oświadczam, że co- 
fam poprzednie moje wyrażenie. 


Rata państwa. 
(Telegram „Dziennika Polskiego"). 
Posiedzenie izby poselskiej. 

Wiedeź 21 lutego. Godz. */,1 posiedze- 
nie izby rozpoczęła się odczytywaniem wnio- 
sków i interpelacyj. 

Wnioski i interpelacje. 

P. Ziekar i tow. interbelują rząd, czy 
prawdą jest, że traktaty handlowe nie zostaną 
wypowiedziane, lecz przedłużone na rok, 
___P. Daszyński i tow. interpelują prezy” 
denta gabinetu w sprawie aresztowań obywa- 
teli austrjackich w Rosji. Iaterpelanci wskazują 
na to, że nie można się dowiedzieć, jaki los 
spotkał aresztowanych. 

Zapytują prezydenta gabinetu, czy sklon- 
nym jest wpłynąć na ministra spraw zagrani- 
cznych, aby w drodze urzędowej dowiedział się 
od rządu rosyjskiego, co się stało z aresztowa- 
nymi obywatelami anstrjackimi, Adolfem Lan- 
gem i Kazimierzem Truszkowskim. 

Dyskusja budżetowa. 

Izba przystąpiła do dyskusji budżetowej. 
Pierwszy zabrał głos socjalista p. Hannicb. 

Posiedzenie trwa dalej. 

Z Komisji parlamentarnej. 

Wiedeń 21 lutego. Komisja legityma - 
cyjna, na wniosek posła Wacława Hrubego, u- 
chwalila odroczyć sprawę wyboru posła księcia 
Pawła Sapiehy i zarządzić bardzo obszerne do- 
chodzenia na miejscu P. Hruby cbjął temi do- 
chodzepiami nawet rzeczy, których w żadnym 
pr. Łśrie nie podniesiono. 


Zaburzenia w Hiszpanii 
(Telegramy „Dziennika Folskiego".) 
Madryt 21 lutego. Na końcu wczoraj- 

szego posiedzenia izby deputowanych po ata- 

kach p. Romero-Ropledo na rząd, zabrał głos 
prezydent ministrów Sagasta i oświadczył, że 
nicz-go nie Zaniecha, aby wyświetlić prawdę. 
zą łowi potrzeba przecież czasu na załatwienie 

Ob ciych kwestyj, przyczem rząd liczy na do- 

brą wolę posłów. 

~ Po ponownych atakach Romera, posiedze- 

Rie odroczono. 

Madryt 21 lutego. Z Barcelony telegra- 
uja. że wczoraj przyszło tam do starcia między 
służą kolejową a stre,kującymi robotnikami, 
Z których jeden został zabity. W pewnej miej- 


scowości na prowincji zrabowano piekarnię. Po- | 


między Sabadel a Carassa przerwano druty te- 
ge iezne; w Manreso ogłoszono stan ublę- 
enia. 
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Z „Salonu“ sztuki. 


Z „Salonu* ? Hm? Ani to salon w pojęciu 
pomieszkaniowem, bo za mało Ba to elegancki, 
ani salon w pojęciu paryskiem, bo jakżeż mo- 
żna kapliczkę przydrożną ubożuchną, prywity- 
wng, trochę popękaaą, nazwać, dajmy na to 
„katedrą: nn! 

„., A więc wystawa dzieł sztuki. Dobrze! Lecz 
jakiej sztuki, jskich obrazów? Nowoczesnych, 
starożytnych, druków, japońszczyzny, talerzy ?— 
ośmy już to wszystko widzieli w „salonach“ 
przy plącu św. Ducba!! Obazenie jest przede- 
Wszystkiem pustka, pustka niebywała na wy- 
stawie. Pustka na ścianach, pnstka na podłodze, 
na której wytarty puf samotnie spogląda na 
obrazy, bo publiczności nie ma. Diaczego? Wta- 
jemniczeni wiedzą o tem, lecz nie naszą rzeczą 
o tem się tutaj rozwodzić i drażnić jeszcze więcej 
już i tak podrażnionych poszczególnych arty- 
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stów i członków Towarzystwa. Sędzią tu być | 


trudno. Najlepszem lekarstwem czas. Czas za- 
ciera wszystko, nawet urazy, słuszne i niesłu- 
szne gniewy, oburzenia, krzywdy, czas leczy 

rany i ułecza z niejednych nowotwa- 
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Madryt 21 lutego. Wczoraj wieczór 
ogłoszono w Saragossie sądy doraźne. Po 
ogłoszeniu ich usilowali ekscedenci wstrzymać 
ruch tramwajowy i urządzali demonstrację. 
Kilka osób aresztowano. Komendant B rcelony 
zarządził, aby mieszkańcy wydali wła 123m wszel- 
ką broń. 

Madryt 21 lutego. W senacie ośwind- 
czył minister wojny Weyler, że sytuzeja w Bur- 
rełonie nie zmienila się. Sklepy, szczególnie z 
prowiantami, pozamykane. Rząd ma zamiur 
zwołania rezerwy. Minister spraw wewnętrznych 
oświadrzył, że przyjmuje na siebie cdpowie- 
dzialność za te zajścia. W toku dyskusji ganili 
członkowie opozycyjni postępowarie rządu. 


- DEPFSZE 


telsgrafiszne i talefokiczna 
Jubileusz papieski. 

Rzym 21 lutego. Z okazji 25-lelniego 
jubileuszu Ojca św, odbyło się wczoraj w ko- 
ściele św. Piotra uroczyste Ze Deum, w którem 
wzięło udział wi.l1 kardynałów, biscuyów, dy- 
gnitarzy papieskich, delegatów stowarzyszeń ka- 
tolickich w Rzymie i okola 20.000 publicznoś i. 
Gdy publiczność po skończonej uroczystości z9- 
baczyła papieża w jednem z okien apertamen- 
tów papieskich, powitała go owacyjnie. Papież 
cieszy się najlepszem zdrowiem. Nadeszła wicika 
liczba telegramów gratułacyjnych z wszystkich 
stron świata katolickiego. 

Kolonia 21 lutego. Koeln. Zig. donosi 
z Berlina, że prawdopodobnie joneral baron Loe 
z Bont, wydelegowany będzie jako zastępca ce- 
sarza Wilhelma do Ojca św. celem złużania mu 
życzeń jubileuszowych. 

Złote wesele arcyks. Rainera. 

Wiedeń 21 lutego. /Wczoraj odbył się 
z okazji zlotego wezela arcyks. Rainera obiad 
dworski. Cesarz wygłosił mowę, w której pod- 
niósł, że w historji rodziny Habsburgów zdarza 
się taka uroczystość po raz pierwszy. Następnie 
podniósł cesarz zasługi arcyksięcia na polu po- 
lityki w erze konstytucyjnej, oraz w dziedzinie 
wojskowości, sztuki i wiedzy i stwierdził, że u- 
roczystość ta jest także uroczystością domu ce- 
surskiego, połączonego ścisłymi węzłami z wszy- 
stkimi narodami. W końcu wzniósł monrarcba 
toast na cześć pary arcyksiążęcej. 

Wiedeń 21 lutego. Cesarz ofiarował 
arcyks. Rainerowi swój portret, malowany przez 
Herowitza. 

Ważna reforma społeczna. 

Podgórze 21 lutego. Tutejsza rada 
miejska, wychodząc z zapatrywania, że sprawa 
ubezpieczenia robotników na wypadek starości 
i niezdolności do pracy, nie tak prędko będzie 
ustawowo załatwioną, postanowowiła zaprowa- 
dzić ubezpieczenie takie dla robotników miej- 
skicb we własnym zarządzie. W tym celu utwc- 
rzony będzie fundusz żelazny, z którego od- 
setki będą szły na pensje dla robotn:ków, nie- 
zdolnych do pracy i dła wdów i sierót po nich. 
Fundusz ten powstanie z przekazywania co ro- 
ku do niego pewnej części czystego dochodu z 
wapienników i kamieniołomów miejskich. 

Komisja dla nadzoru uczniów. 

Podgórze 21 lutego. Na wniosek prof. 
Krotoskiego uchwaliła rada miejska utwo- 
rzyć osobną komisję dla nadzoru uczniów gi- 
mnazjum tutejszego, zwłaszcza uczniów, pozo- 
stających na stacjach. 

Memorjał farmacentów. 

Kraków 21 lutego. Wydział gal. tow. 
farmaceutycznego „Unitas*, uchwalił wystosa- 
wać do ministerstwa memorjał, przeciw lącze- 
niu dwóch koncesyj w jędnem ręku i przeciw 
dzierżawie i koncesji w jednem ręku, jak to się 
dzieje w wielu wypadkach. 

Stan zdrowia hr. Tołsteja 

Petersburg 21 lutego. W stanie zdro- 
wia Tolstoja nastąpilo przesilenie, którego prze- 
biegu jednakże jeszcze nie wyjaśnicno. 

Konfiskata „Legend* Niemojowskiego. 

Kraków 21 lutego. Sprawa konfiskaty 
„Legend* Niemojowskieg? rozpatrywaną będzie 
przez sąd wyższy na sesji zwykłej, odhywa- 
jacej się w każdą środę, a więc dopiero w naj- 
bliższą środę. 

Budżet m. Krakowa 

Kraków 21 lutego. Magistrat obradował 
nad sprawą usunięcia deficytu i zdołał obniżyć 
deficyt o kilka ledwie tysięcy koron. W ponie- 
działek będzie obradowala komisja budżetowa 
nad usunięciem deficytu. 

Z izby sądowej. 

Kraków 21 lutego. Przed trybunelem 
przysiegłych toczy się rozprawa przeciw trzem 
pacobkom z Jaworzna, Krańskiemu, Mosiałowi 
i Kopciowi. Krański oskarżony jest o zbrodnię 
zabójstwa, popelnioną na osobie Kkarczmarza 
Lewka Weinhebera ; wszyscy zaś trzej oskarże- 
ni są o oszustwo i gwałt. 

Z parlamentu niemieckiego. 

Berlin 21 lutego. Na wczorajszem posie- 
dzeniu parlamentu przy dyskusji nad etatem 
wojska, p. Jażdżewski wyraził nadzieję, że 
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zarząd wojska nie będzie używał załóg w pro- 
wiaucji pozauańskiej do zwalezania bojkotowania 


krowemu. Transport bowiem buraków cukro= 
wych do fabryx, tudzież cukru z fabryk stano- 


Niemców przez przemysłowców polskich. Polacy j wi bardzo pokaźną rubrykę w dochodach tych 


w przeciwnym razie będą wiedzieli jak się bro- 
nić. Nie leży to także w interesie wojska, aby 
jego etat complikoawano przez wciąganie doń 
kwcstyj narodowo-palitycznych Parlament przy- 
jal etat wojskowy. 

Otwarcie parlamentu włoskisgo. 

Rzym 21 lutego. Dziś otwarto parla- 
ment mową tronową, która zapowiada szereg 
ustaw spolecznych i ustawę o złagodzeniu za- 
sady nierozwiązalności małżeństwa cywilnego. 
Mowa tronowa stwierdza, że stosunki że wszy- 
stiimi mocarstwami są jaknajlepsze i że stano- 
wisko Włoch w koncercie mocarstw jest kc- 
rzystne. Włochy mogą osiągnąć swe cele przy 
istniejących sojuszach i dobrych stosunkach z 
inne i państwami. Mowa tronowa zajmuje się 
tazże polityką kościelną i podnosi w sprawie 
stesuaku państwa do Kościoła, że rząd trwa 
przy zasadzie ś isłego rozdziału władzy państwc- 
wej cd kościelnej. Rząd przyznaje duchowień- 
stwu należne mu honory, jednakże musi się ono 
w swej działuliiości ograniczać do pola kościel- 
nego, a wolcość sumienia i religji musi być 
uszano wang. 

Panama niemieska. 

Cassel 21 lutego. Wczoraj dostaw:ouo 
do tutejszego więzienia dyrektora „Trebertre- 
cknungs- Gesellschaft" Schmidta, wydanego przez 
Francje, 
Agitacja 


zrzeciw komitetowi wrześnień- 


skiemn. 

Poznań 2! lutego. Dzisiejszy Dziennik 
poznański cmawia agitację przeciw komitetowi 
wrześnieńskiemu i przypisuje ją wpływom so- 
cjalistycznym. Według doniesienia Datiennika 
ma się podobno odbyć jakiś wiec celem obz- 
lenia komit-tu i zbierane są podpisy na jakiś 
manifest zwrócony przeciw komitetowi. Deien- 
mik twierdzi, że już teraz niektóre interesowane 
osoby żałują, że pozwoliły nadużyć swej dobrej 
wiary i dały swe podpisy. 

Zeznania Hilsnera. 

Praga 21 lutego. Narodni Listy na pod- 
stawie informacyj, zasiągniętych z autentycznego 
źródła zaprzeczają stanowczo wiadomości nie- 
których pism, jakoby Hilsner złożył w więzieniu 
obszerne zeznania. Wszystko to jest bajką. 

Wypadki w Chinach. 


Pekin 2i lutego. Ciało dyplomatyczne 
było wczoraj na dworze chińskim na audjencji 
noworocznej. Na tronie zajęła miejsce cesarzo- 
wa, a po lewej stronie cesarz; austro- węgierski 
poseł Czikan złożył życzenia. Ks. Czing odczytał 
odpowiedź. Gesarzowa-wdowa dosyć dlugo z Czi- 
kanem za pośrednictwem tłumacza. 

Wojna w Transwaalu. 

Londyn 21 lutego. Lord Kitchener tele- 
grafuje z Pretorji, że generał Hamilton stoczył 
z Boerami bitwę pod Klipphan. Po stronie an- 
gielsziej padło dwóch oficerów i dwóch żol- 
nierzy, a kilu zostało ranionych. 46 żołnierzy 
angielskich dostało się do niewoli boerskiej 
ale wkrótce wypuszczeni zostali na wolność. 

Zamówienie wagonów. 

Wiedeń 21 lutego. Fabryki wagonów 
zwracały się niedawno do ministerstwa kolejo- 
wego z prośbą, aby ze względu na brak ro- 
boty już teraz oddane im były zamówienia na 
rok 1903. 

Ministerstwo, czyniąc zadość tej prośbie, 
zamówiło już teraz 1150 wagonów osobowych 
i towarowych, których zakupno było według 
pr gramu przewidziane dopiero w roku 1903. 
Zamówione wagony kosztują sześć miljonów 
keron. 

Fabryki rozpoczynają zaraz pracę i də- 
starczą wagonów tychjeszcze w bieżącym roku. 

Trzęsienie ziemi. 


Baku 21 lutego. Z pod gruzów w Sza- 
marze wydobyto 32 osób jeszcze żyjących. 


Rzym 21 iutego. Agencja Stefaniego do- 
nosi, iż ról przyjął dymisję ministra dla robót 
publicznych Diusego. 

Paryż 21 lutego. Książę Joachim Murat 
odjechał do Wiednia, aby odwiedzić chorą sio- 
atrą swą, hrabinę Gołuchowską, żonę ministra 
spraw zagranicznych. 


- Kronika z ostatniej chwili. 


Pracowity lokator. Pan Antoni Hełm, za- 
mieszkały przy ulicy Kaspra Boczkowskiego l. 3, 
wyprowadzając się zadał sobie trudu i w pocie czo- 
ła pracując, porąbał drzwi, futryny, ramy okien 
w opuszczanem przez się mieszkaniu, połamał rurę 
od pieca, zrujnował piec, zgruchotał pipę w muro- 
wanym w kuchnię kotle itd.. poczem zadowolony 
z siebie i swoich czynów, „spokojnie* wypro- 
wadził się. 


Dział ekonemiezty, 
Wiedeń 21 lutego. 


(fr.) Akcje kolei czeskich zaczynają obecnie 
odczuwać przesilenie grożące przemysłowi cu- 


rów i narośli, które znikają czy absorbowane 
przez organizm, czy też lancetem zręcznym usu- 
nięte... i organizm znowu zdrowy, krew pul- 
suje w żyłach, czerstwość jaśnieje z lic i zapo- 
mina się o chwilach niemocy. Tak będzie i 
z naszą wystawą. 

A tymczasem obejrzyjmy ją. 

„A toul seigneur tout honneur" poklońmy 
się naprzód Brandtowi, gościowi znakomitemu, 
a tak rzadkiemu na naszej wystawie. Kulig So- 
bieskiego w Wilanowie pod Warszawą jest dzie- 
łem pierwszorzędnej wartości, choć tak tema- 
tem odmienny od innych mistrza Józefa Brandta. 
Ale też te iane mimoto wolimy i wyżej jeszcze 
stawiamy. Kulig jest obrazem poprawnym, świe- 
tnie skomponowanym, znakomicie namalowa- 
nym — ale pozostawia nas zimnych — czy to 
chłód bije z tego śniegu, zaścielającego dziedzi- 
niec Wilanowskiego pałacu? Ale przecież ten 
śnieg ma ciepłą harwę, różowieje przy świetle 
wspaniałych królewskich kagańców ? Ale mimeto 
nas nie zagrzeje, podziwiamy ten obraz, jak 
piękną kobietę bez wyrazu — zainteresować nas 
nie potrafi! Obok wisi w calem tego słowa zna- 
czeniu znakomity portret ś. p. Ziemiałkowskiego 
przez Ajdukiewicza. Co za dystynkcja tych szaro- 
zielonych tonów, w których jest ten portret 
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trzymany | Co zs wspaniała charakterystyka po- 
staci — to nie portret, to człowiek żywy, któ- 
rego jednak i duszę odczuwamy! C» za żon- 
glerskie pokonanie trudności technicznych! Pen- 
dant dn niego tworzy portret rzeźbiarza Cy- 
prjana Godebskiego pendzla Kczesza Paradny! 
Podobieństwo nadzwyczajne! Zamaszystość pen- 
dzla tak dsbrze dostrojona do charakteru twa- 
rzy. Wszystzie szczegóły są pominięte z umysłu, 
wszystko traktowane z rozmachem szkicu — a 
jednak jest to dzielo skończone! W cieniu na 
kompletnie ciemnej ściania majaczeją „ Wiedźmy* 
Wygrzywalskiego, bardzo dobrze namalowane, 
płótno o niezrozumiałym temacie. Czy to sabat 
czarownic na łysej górze? czy taniec duchów ? — 
lscz o to dzisiaj się już nie pyta w obrazach; 
chodzi o nastrój, a teu jest — a więc dobrze 
i kwita! Dalej spoziera na nas malarz Damazy 
Kstowski z ram swego auto-portretu. Widzie- 
lśmry już mnóstwo własnych portretów innych 
czóv, choć i te odznaczają się nadzwyczaj su- 
miennym rysunkiem i w ogóle ogromną došla- 
dnoś:ią w wykonaniu, ale tego Życia nie mają, 
co wizerunki własnej postaci! Ten malarz od- 
poczywający przed sztalugą dysze życiem, zda 
się, że powstanie i uściśnie nam rękę! A co za 
powietrze otacza tę AL w którem ginie 


wszelka ostr ść i suchość charakteryzująca inne 


kolei, jeżeli więc predukcje cukru się zmniejszą, 
muszą się także zmniejszyć ich dochody. Jakoż 
kurs akcji tych kolei obniżył się dotkliwie. Także 
w innych kategorjach walorów przeważała zniżka 
z wyjątkiem walorów żelaznych. Dywidenda od 
akcji towarzystwa naftowego „Schodnica* wy- 
niesie w tym roku podobno najwyżej 80 koron, 
w przeszłym roku zaś pl:cono 110 kor. — Na 
targu berlińskim przeważa również usposobie- 
nio zniżkowe, jakkolwiek gotówka jest tam tak 
tania, iż dobre weksle eskontują na 1%, a na- 
wet na 1*/,%. Wreszcie i w Londynie i w Pa- 
ryżu były giełdy słabo dysponowane. W Paryżu 
spada 3'/, procentowa renta francuska, sku- 
tkiem zamiaru rządu skonwentowania jej na 
3 pre. 

— Wiedeń 2! lutego 
posiedzenie rady zawiadowczej towarzystwa nafto- 
wego „Schodnica”, na którem załatwione będzie 
zamknięcie rachunków. Dywidenda jak słychać 
-- będzie wynosiła 80 koron. 

— Wiedeń 2i lutego. {Helda sbc- 
doc). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica aa wiosnę cd 959 da 960, na maj- 
czerwiec od 962 do 964 na jesień od —*— 
do —-*—  łyło na wiosnę oć 7'87 do 788, 
na maj-czerwiec od 784 dn 7/86, na jesień 
od —*- do —— kukurydza na maj czerwiec 
od 566 do 568, na czerwiec-lipicc od 
do —'—. ma lipiec-sierpień od ——— do —' — 
owies ma wiosną od 7'90 do 7 92. na ruzj-czewiec 


Jutro edbędzie się 


od — — do —'—, na jesień od da —*—; 
rzepak na słyczeń-luty uć — — de — na 
sierpień-wrzesień od 12-85 io 13 niej rze- 
pskowy na styczeń-kwiecień od du FR— 
Usposobienie pewne. Pochmurno. 

- Budapeszt 21 lutego. (Giełda 


abożowi). (Kursa w koronach i po 50 kitoyr.). Psze 
mica na kwiecisń od 946 do 947, na paździer 


nik od 8'37 do 8'38 żyto na NMwieeień od 
7:78 do 779, na paździer:ik od 6'97 do 
6:98; owies ma kwiecień od 764 do 765, 
na październik od 6:28 6:30 kukurydza na 


maj od 537 do 5'38, na lipiec od 5'51 do 
5'53; rzepak na sierpień od 12 35 do 12 45. 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupoa słabe 
Usposobienie spokojne. Pogoda piękna. 

Wiedeń 21 lutego. (Gielda  połudn. 
godzine iè m. 30;. Marki 117'82, Remia majowa 
101 60. Weg. renta koronowa 97 —, Akcje austr 
zakl. kred. 699 , Akcje węg. zakl. kred. 109 —, 
Aksie Anglobanku 28550 Akcje Unionbanku 
568 - Akcje Bankvereinu 463'50 Akcje Länder- 
banku 431 —, Akcje kolei państw. 874 —, Lom 
bardy 73 —. Akcje kolei Elbethai 47150 Akcje 
fabryki Broni Akcje tytoniowe 
Akcje Alpiny 40250 Akcje Rima Muranji 511 — 
Akcje pragskiego Tow. Żei. 1527, Losy tureckie 
11050 Ruble 253-50 Usposobienie słabe 

Berlin 21 lutego (Gielda poranna). 
Akcje kredyiowe 218 50 Tow. dyskoutowe 194 75 
Usposcbienie słabe. 


NEKROLOGIJA. 


f 


= z Żelechowskich Golczewska 


wdowa p» obywatelu m. Lwowa i właścicielka realn. 

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa- 

krameutami, zmarła dnia 20 lutego b. r. przeżywszy 
lat 67. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 lutego 1902 r. o go- 
dzinie 4-tej po południu z domu żałoby przy ulicy 
Pańskiej 1. 12, na cmentarz Łyczakowski, na który w 
smutku pogrążone dzieci, wnuki i prawnuki krewnych 
i znajomych zapraszają. 

Zakład pog. „Stella“ K. Słotołowicza Wałowa 11. 


PSIE O zę ra | 


właścicielka raalności 
opatrzona św. Sakramentami, zasnęła w Panu dnia 
20 lutego br. w 37 roku życia. 

Eksportacja zwłok z domu żałoby przy ul Pie- 
karskiej 1. 52 odbędzie się dnia 22 lutego br. o go- 
dzinie 8 po psłudniu ha dworzec kolei Podzamcze. 

Pogrzeb odbędzie się w Brodach dnia 23 lutego | 
br. o g. 3 po południu, na cmentarz miejscowy, Na; 
który w smutku pogrążona rodzina krewnych i znajo- 
mych zaprasza. 

„Concordia*. A. Kurkowski. 


ZOFIA z Pazowskich ŁUSZCZYŃSKA 
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io Lwowa 
dnia 21 lutego 1902 r, 

EOTEL GEMKGE. Hr. K. Dzieduszycki z Marty- 
nowa. H. Hirszberg z Łodzi. ‘S. Moysa z Rudnika. F. Bo- 
cheński z Mużyłowa. T. Wydźga z Worzuczyna z Król. 
P. Fallbeihner ze Stryja. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Ożarowski z Wysocka. 
J. Rakowski z Hermanowie. S. Agopsowicz z Błożwi. M. 
Wybranowski z Krakowa. B. Topolnicki z Chyrowa. B. 
Świątowski ze Stojańca. J. S. de Malmo Skolmnan ze 
Schodnicy. J. Eltz ze Stanisławowa. B. Pollak z Wiednia. 
J. Fahrenholz z Podola ros J. Pieniążek z Lipinki. M. 
Weiss z Pragi. 


prace tego artysty. 

Obok na osobnej ształudze stary obraz, ot 
taki, dobry i nic więcej — to Grottger, lecz 
Grottger anno anno!! Co on tu robi na tej 
wystawie, nie wiemy: to rzecz muzealna, miej- 
sce jego obok nieśmiertelnych kartonów tego 
arcymistrza techniki kredkowej, tego poety pa- 
trjoty, jakiego jemu równego może żaden na- 
ród nie wydał, więc w mu”eum ohok szkiców, 
studjów akademickich, pierwszych prac młodzień- 
czych, fajzi i filiżanki tego wielkiego artysty jest 
miejsce dla tego Sobieskiego pod Wiedniem 
Artura Grottgera — lecz na wystawie naszego 
Towarzystwa przenigdy!!! Tem mniej, tysiąc 
razy mniej tego zczerniałego, zniszczonego o0- 
brazka z XVII wieku, który obok stoi i który 
ma być Hogarthem. 

W polemikę nie będę się wdawać, czy to 
Hogarth lub nie, bo nie znam się tyle na sta- 
rých obrazach, tyle tylko widzę, że ten obraz 
w niczem a niczem nie przypomina tematu, ry- 
sunku, humoru i drastycznej satyry na znanych 
sztychach tego angielskiego rysownika - mo- 
ralisty ! 

W drugim pokoju paraduje od długiego już 
czasu oficer na koniu, Rozwadowskiego. Portret 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W piątek dnia 21 lutego o godzinie 7 wieczorem. 
Nowość ! 
Po raz pierwszy : 


PRZY TELEFONIE 


(Au Telephone) 


sztuka w 2 aktach przez Andrzeja de Lorde 
i Karola Foley; przekład A. Ch. 


OSOBY: 
Andrzej Marex p. Solski 
Marta, jego żona pni Bednarzewska 
Piotruś, ich synek mala Basia 


Rivoire, przyjaciel Marexa p. Węgrzyn 
Łucja Rivoire pni Ogińska 
Nanetta, niańka pni Grostyńska 
Błażej, stary sługa p. Kwiatkiewicz 
Ulicznik p. Nowacki 
Justyn p. Jasiński 


Rzecz dzieje się: akt l szy ta wsi u Marexa, 
akt Il-gi u Rivoirów. 


PIĘKNA OGRODNICZKA 


fragment scen. w 1 akcie przez St. Krzywoszewskiego. 
OSOBY: 

Jan Modrzewski p. Hierowski 

Zofja, jego Żona pai Morska 

Henryk, przyjaciel Modrzewskiego p. Stanisławski 

Widelkiewicz p. Roman 

Slużący p. Podhorski 
Rzecz dzieje się w mieście. 


MIŁY GOŚĆ 


(Un client serieux) 


komedja w i akcie Jerzege Courteline; przekład 
przekład Zofji Wójcickiej. 


OSOBY: 
Barbemolle p. Kamiński 
Lagoupille p. Solski 
Pan Alfred p. Feldman 
Przewodniczący p. Węgrzyn 
Zastępca prokuratora p. Kuncewicz 
Mapipe p. Czaki 
Woźny p. Kwiatkiewicz 


Rzecz dzieje się w Paryżu w sali sądowej. 
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Instytut techniczno - dentystyczny 
Lwów, ul. Kopernika l 3, 

w którym wykonywa się płombowanie, wyjmowania zę- 
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 

Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 88 
SHE" Instytut otwarty cały dzień. TWg 

Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zygmuni Stobieckt. 


Kurs przygotowawczy 


do egzaminu na jednorocznych ochotników  (intelligenz- 
prüfung) rozpoczyna się z duiem 1 marca b. r. w szkole 
przygotowawczej St. Dobrowolskiego we Lwowie, ulica 
Pod ewskiego 1. 9. Objaśnienia i wykaz uczniów aprobo- 
wanych ns „ądanie . 6 


Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 


cygaretowe 
à SASSOWSKIE 


„FLIRT” i „KRAJ” 


bibołka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca) 
wyrobu 


$. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie, 
$ą wszędzie do nabycia 


Dr. Zenon Leńko 


eperatar, mieszka obecnie przy ul. Kepernika I. 16 
ordynuje w  Ohorekach chirargiczaych od godziny 
3—5 popołudnin. 


2R 


2024 Wiadomość użyteczna. 


Przypominamy, że Wino Chassalng jest 
przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw 
boleściom żołądka, mosolnemu i trudnemu tra- 
wieniu (dyspepsji) gastralgji, utracie sił i ape- 
tylu. — Znajduje się w głównych aptekach. 

Skład wina Chassalng znajduje się 
we wszystkich aptekach, szczególniej u pp. Mi- 
kolascha i Wewiórskiego, w Krakowie u pp. 
Wiszniewskiego i Redyka. 

Najwyższa nagroda na wystawie POJ 


1900 r. (Grand-Prix). 2013 
> 


Kanto: wymiany 
c. k. nprzyw. galic. 
akcyjn. Banku hipotecznego 


szalkia papiery wartościowe i monety 


pa najdekładniejszym kursie dzieunym 


ale licząc żadnej prowizji 


dobry, lecz postać za mało wypukła, a liście 


drzew stanowczo za wielkie. Rejchan wystąpił 
z całą serją pastelowych główek mniej lub wię- 
cej udatnych. Musimy zauważyć, że technika 
pastelowa nie odpowiada talentowi tego arty- 
sty, a najmniej już portret. Wolimy jego akwa- 
relki, a najlepiej jego bardzo zgrabne i szyko- 
wne ilustracje. 

W ostatnim pokoju całą ścianę zajmuje 
duży obraz Ryszkiewicza , przedstawiający mar- 
kietanzę umarłą na wozie naturalnej wielkości 
na tle wielkiego krajobrazu pozbawionego zu- 
pełoie stosownego nastroju. Całość namalowana 
bardzo poprawnie z wielkiem poczuciem plein'ai- 
re'u, najlepiej wypukła się koń wychudzony, ale 
całość do nas nie przemawia, a już wcale nie 
rozumiemy, poco artysta ten epizod, czy epilog 
jakiejś tam bitwy namalował na tak kolosalnem 
płótnie? Jeszcze jest w tej salce kilka doskona- 
łych krajobrazów Bratkowskiego, pełnych na- 
stroju i dzielnie wykonanych... i to już wszy- 
stko — a zresztą pustka i nagie ściany! 

Podobno tymi dniami mają zmieniać wy- 
stawę, powrócimy i opowiemy. 


Marjon Per sławski. 
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SZLACHETNY MŚCICIEL. 


Powieść z francuskiego. 


Łódź, unosząca Stronga i dwóch rozbójni- 
ków morskich, zbliżyła się do portu od strony 
północnej, wzdłuż wybrzeża. 

Amerykanin, z oczyma utkwionemi w świa- 
tla bijące z miasta, mówił sobie zapewne, że 
w tem dalekiem nagromadzeniu czarnych do- 
mów jest hotel, w którym przed godziną pozo- 
stawił dziecko swego serca. 

Nagle został z marzeń zbudzony. 

Dwaj marynarze podnieśli się jednocześnie 


i puszczając wiosła, zbliżali się do niego 
przeskakując lawki, ze słowami groźby na 
ustach. 


— He! Angliku! Masz monetę przy sobie. 
Oddaj, a zostawimy cię w spokoju. 

Strong podniósł się także i przemówił ostro 
do napastników : 

— Ha! łotry, to wyście mordercy?... Po- 
winienem był domyśleć się tego po waszych mi- 
nach. 

Nie było czasu na rozmowę w podobnych 
okolicznościach. 

Dwaj bandyci rzucili się na podróżnego, 
cofnąwszy się na krok, tenże przyjąl ich pięścią 
zaciśniętą. 


Pierwsze uderzenie  trafilo Léveillé, w | jednak regularnego uderzania rąk o wodę, ani 
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o EDMUNDA RIEDLA 


wo Twewie, ul. Kentralna I. 2. 
peisea nallopeze patuak! 


IF KAWY W 


Uwaga: Kawa 
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addzielni» opalić. 
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Z ces. król uorerw. (abryci. 


SEGŁNHARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ses. król. dostawców dla austre-wqgiarskiego dwera 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
SED” i wszelkie inne wyroby WW 


poleca ntjtamiej hande! 


Jana Riedla 


we Lwowie. 


Gamy hsrtewns: pp. odrprzedzjącyra, właścicielom hoteli, rs- 


stauratorem, dla szpitali, zakładów kąpieiowych 


EWA TE" NTFE RARE 


Sensacyjne powieści "qgBg 
BEE" po bajecznie niskich cenach 


8 


| 


nabyć można 


a mianowicie : 


„Miłość zwyolęża*, powieść Jua- | 
buszu de Gastyne. cena 30 ct. 
„Jasnowłosa', powieść z francusk. 
25 arkuszy druka) cena 40 ct 
W pętach gróźnnśoi*, powieść 

z francuskiego 15 ct. 
„Bez marzeń”, przekład z francns. 


Za zeliczaą nie wysyła się. 
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Qdrawiadzisiny sa redakeją: Dr. Kazimierz Ostaszewski- Rarański. 


Mocca arabska sams 
tylko na czarną kawą, zaś na białą kawę patrzeba 
używać z Cejloaem lub Jawą. Jożeli utywa się kawy 
galanki miqszame, wówczas mależy każdy gatunek 6 


środek czola i powaliło zakrwawionego na 
ławkę. 

Lecz w tej samej 
Stronga za lewą rękę. 

Nie przeszkodziło to strasznemu Amery- 
kaninowi, cofającemu się w tyl łodzi, zadać 
drugi cios Onćsimowi w prawą skroń, który 
przeciął mu skórę na czaszce i oderwał wierzchnią 
część ucha. 

Bandyta zawyl z bolu i zakrzyczał: 

— To już nie zabawka! Mam dosyć! Za 
twardy dla mnie ten stary! 

Już Tancred się podniósł i jak był rozju- 
szony, z głową pochyloną, rzucił się na strasz- 
nego przeciwnika. 

Uderzenie bylo straszne i nieprzewidziane. 

Amerykanin nie mógł się oprzeć. Stracił 
równowagę. 

Dał się słyszeć głuchy krzyk, po nim plusk 
wody zamykającej się nad ciałem w toni po- 
grążonem. 

Przez chwilę, Lówveilie i Bordin, oszoło- 
mieni, krwawiący, na pól nie żywi, patrzeli na 
siebie. 

Rozwiązanie dramatu przyszło prędzej niż 
się spodziewali. 

Wychyleni przez burtę, wpatrywali się w 
czarną powierzchnię wody, kłębiącą się cięż- 
ką falą. 

Nic na wierzch nie wypływało, a choć 
uszy przewożników wprawne, nie dosłyszały 


chwili Bordin porwał 


DZIENNIK POLSKI z dnia 22 lutego 1902 r. 
OOOO OOOO OOOO OOOO WO O OO OOO WWO O O OSO O O 0 PA PA 


krótkiego oddechu i dyszenia człowieka, walczą- 
cego przeciw wzburzonym falom. 

— Do licha! — rzekł Léveillé — udało się... 
Trafilem go w brzuch i obecnie jest w samym 
środku odpływu, który go w wir pociągnie. Kto 
tam wpadł, nigdy nie wyszedł ani żywy, ani 
umarły. Dobranoc, stary zuchu! 

— Stary zuch! Oh! tak, prawda — po- 
wtórzył Bordin jak echo, owiązując chustką 
twarz zakrwawiouą. — Zostawił mi znak na 
resztę życia. 

— No? — rzekł Tancred, pod którym nogi 
się chwialy, — w takim stanie, w jakim jeste- 
śmy, mie można myśleć o pokazaniu się na 
lądzie. Wracajmy na yacht... Kapitan miał 
rację mówiąc, że dwóch nie za wiele na tego 
starego... 

Koniec prologu. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 
Walka o mlilony. 


I 
Koniec roku. 
Rok cały upłynął od chwili, kiedy spelnil 
się w Dieppe straszny, nocny dramat. Byl je- 


szcze listopad, lecz przez niewytłomaczony ka- 
prys natury, powietrze w tym dniu rocznicy 
było tak łagodne, tak pelne światła i ciepła, iż 
robilo wrażenie wiosny. 

Cezary Gorlin w dniu tym sam był w 
swoim wspaniałym gabinecie, w którym przyj- 


mowal kljentów domu handlowego Gorlin'ów, 
zastępując coraz częściej kuzyna swego Ernesta, 
któremu słabe zdrowie niedozwalało zmęczenia. 

Wreszcie główny szef słabowity potrzebo- 
wał teraz pielęgnować tylko swoje zdrowie. 

Odkąd zawiązał spółkę z Cezarym, inte- 
resy jego podnosiły się, przedewszystkiem od- 
kąd dawny kapitan okrętowy mógł rozporzą- 
dzać nowymi i wielkimi środkami, jakie za- 
pewniał mu udział w kolosalnych przedsięwzię- 
ciach domu handlowego Strenga w Nowym 
Orleanie. 

Niestety, łos samego Stronga byl aż nadto 
pewny. Nie pozostało żadnej wątpliwości. 

Przebogaty Amerykanin nie Żył... Cezary 
nabrał tej pewnośzi w bardzo smutnych okoli- 
cznościach. I zaprawdę, nie zapomniał godzin 
niepokoju, przeżytych z tego powodu, godzin, 
które przyprószyły siwizną gęste, rude jego 
włosy. 

Oto jak bylo: 

Dwadzieścia minut po spełnieniu zbrodni, 
Ouóćsime Berdin i Tancred Léveillé powrócili 
na pokład jachtu. 

Zobaczywszy, w jaki sposób Strong „urzą- 
dzil* jego dwóch akolytów, Cezary zmięszał się 
na chwilę. 

Lecz opowiadanie marynarzy szybko go 
uspokoiło. 

Wiedział, że nieboszczyk spoczywa na dnie 
jednego z wirów, które nie oddają nigdy swej 
zdobyczy. 


zostałem wybrany 


od zwykłych cen. 


u omako czystym | aromatycznym 247 
t, kde í 
Porenee -1S af | (-QOOGOGOGE<: 
Cuba gruboziarzist = m 30 w e 
Cejlon sieiona à E a 9 
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he perlowa . ZJ. JEWEL 40085; 
Mocca arabska berdzo uromniyczoś. 1 „08%; 
Jawa złota . . 1 „08 , odbędzie się o godzinie 6. wieczór 
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($. 77 statutn). 


Dr. Tadeuse Skałkowski 


prezes 


Mam zaszczyt zawiadomić wszystkich P. T. interesentów, że 
dostawcą Związku o. k Urzędników państwowych 


i obowiązsłem się P. T. Członkom tego Związku wykonywać artysty- 
czne fotografia pod gwaran ‘ją najlepszej jakości © 20 pre. taniej 


T. BAHRYNOWICZ 


Lwów, ul. Jagieliońska 34. 


We środę dnia 5 marca 1902 roku 


w Biurze Banku Zaliczkowego we Lwowie 
(ulica Hetmańska liczba 10) 


XIV. Zwyczajne ogólne Zgromadzenie 


Członków Basku Zallczkowego we Lwowie 
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką. 
PORZĄDEK DZIENNY: 

1 Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków za rok 1901, 

2. Sprawozdanie Komisji rewizyjcej i wnicsek za ndzielenie Dyrekcji absolu- 
tórjuim z czynności i rachmuków za rok 1901. 

8. Wniosek Rady nadzorczej w sprawie rozdziału czystego zysku za rok 1901 


4. Zutwierdzenie wybora dwóch zastępców dyrektorów ($ 4 statutn). 
5. Wybór 7 członków Rady nadzor zej w miejsce ustępujących. 
6. Wybór kom sji rewizyjnej na rok 1902 ($ 48 nstawy i statntu). 


Lwów, dnia 20 lutego 1902 r. 


Rada nadzorcza Banku Zallczkowego we Lwowie 
Stow. zarejeatr. z ograniczoną poręką 


Zamknięcie rachunków za rok 1901 wyłożone jest do przejrzenia dla człon- 
ków w biurze Bauku przy ul. Hetmańsk'ej 1. 10. 

W.tęp na cgólna Zg-omadzenie dozwolony jest tylko członkom, którzy wpła- 
cili na rachunek swego udziału przynnjmaiej kwotę, równejącą się najaiższemu 
udziałowi t, j. 400 ko on ($. 87 statuta). 

Uprawnieni do brania udzi łu w Zgromadreniu ctrzymają karty legitymacyjne 
pocztą, ktoby zaś jej nie otrzymał raczy się zgłosić do hiura Hankn. 249 


Z głębokim szacunkiem 


o. I k. aadworny fatograf 


Dr. Stanisław Starczewski 


sekretarz. 


Ruch pociągów kolejowych 


Pod tym względem świadectwa marynarzy 
nadbrzeżnych zgadzały się jednogłośnie. 

Nikt nie wypłynął na wierzch, jeżeli nic- 
szczęściem, pociągnął go odpływ morza w 
głębinę. 

A jednak dni i noce następne były dla 
kapitana jednym ciągiem obaw... 

Przez ostrożność zatrzymał morderców na 
yachcie, zaleciwszy, żeby się nie pokazywali w 
porcie. 

Środek ten był konieczny, gdyż twarze za- 
krwawione i napuchle dwóch marynarzy dałyby 
powód do komentarzy. 

Przez cały tydzień karczmarz Arsćne Ra- 
batoux dowoził im żywność. 

Cezary musiał powrócić do miasta, ponie- 
waż obecność jego w biurze była konieczna. 
Wreszcie musiał zrekrutować załogę yachtu i 
zawrzeć stosunek z Józefem Katterem, głównym 
spólnikiem Stronga, człowiekiem zimnym i roz- 
ważnym, którego raz tylko widział w Ameryce 
i z którym będzie musiał walczyć. 


Ambicja Cezarego nie znała granic. Co 
dla niego znaczyły sto pięćdziesiąt tysięcy 
zysków, jakie zabezpieczył mu Strong? On 


chciał posiadać cały interes na własność, inte- 
res dający dwanaście miljonów zysku. A dla 
dojścia do tego, trzeba było obedrzeć Kattera, 
choćby miał go zabić, jak zabil już Stronga. 
Otóż Katter nie byl człowiekiem, który 
dałby się wywłaszczyć, a jeszcie trudniej dał się 
zabić bez oporu. (Ciąq dalssy nast.) 


obowiązujący z dniem 1go maja 1901 roku. — (Cana środkowo-europejski). 


_ Do Lwowa Z: 
ina dworzec główny) 


Czerbiowiec, Tekan, Jass. Conslancy. Bukaresztu 
Krakowa Orłowa, N. Sarza, Jasła. Chabowki 1 Zakopanego 

Berlina, Wrocławia. Warszawy i Wiednia 
Podwołoczysk, Grzymałowa a 


Krakowa. Berlius. Warszawy. Wiednia. Oświęcima, Rze 

„Sowa, Rymanowa, Sanoka, Chycowa x 

Czerniowiec, lckan. Suczawy, Czortkowa, Kałusza 

Brzuchowic (codziennie od 16 'mąża do 15 wrrośnia wiący.] 

b | Janowa 

Tarnopola (Brodów 

Ławocznego Chyrowu. Borysławia. Kałusza, i Pesylu 

Sokala i Rawy ruskiej i 

Krakowa (Zagorza, Łupkowa, Preepryśla, Wiednia, Berlina. 

Wrocławia, Orłowa od 15 eserwca do 15 wrzeńnin, 

Tarnowa, Pesztu) 

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Samhora i Przemyśla) 

Stanisławowa (Kórósmezó, Połutor. Chodorowa). 

Janowa s 

Skalego, Stryja, Kałusza, Chyrowa. (2 kawoeznego od 15 
czerwca do 15 września) 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia. Berlina, Tarnowa. Rze- 

szowa, Rozwadowa, Przeworska, Sanoku, CGhabówki 

i Zakopanego 

Czerniowiec, Ickan, Bukaresztu, Gałacu. Jass, Husiałyja 
i Stanisławowa 

Podwołaczysk (Kijowa, Odessy), Grzymnałowa. Husiałytia, 
Tarnopola 1 Brodów 

Brzuchowic (od 16 maja do 16 wrzesnia w niedziele | swięta) 

Sambora, Borysławia, Drohobycza. Stryja 


odchn 


. EHG 


POCIĄG 
TR WARE Ze Lwowa ło: 
o godzi (z dworca głównego) 
Krakowa, Rozwadowa via Przeworsk, Jasa, Chabéwk. 
| Zakopanega i Orłowu (Wiednia, Wroeławia, Berlina) 
w31 — | Ickau, Czerniowiec, Słamsławowa. Hukareasta, Canatancy 
4'15 BI Krakowa. Wiednia. Wrocławia, Herlina, Chyrowa, Sambora, 


i Jagła, Stróż, Rozwadowa via Demhuca, Wielicaki 
Brzuchowic tod lui maja do 15 września «odaiennie|. 


533 | Czerniowiec, Podwysokiego. Foiutor 

Podwałoczysk, Kijowa. Odessy, Brodów, Kopycavniec 

Ławocznego, Miska sza; Pesztu, słanvia 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 

Krakowa, Bogumina. Warszawy, Chyrowa, Przeworska, 
Rezwadowa Tarnowa, Stróżego, a od 15 czerwea do 
15 wrteśnia włacznie Samoka, Rymanowa, [woniesa 


i Jasła 

<kolego, Chyrowa, Kalean, (do Ławocznego od 1 aaerwea 
do 18 września) 

Janowa 

Podwołerzysk, Brodów,urzymałowa. Koznwy 

Sokala, Bełaca, Lubaczowa, Rawy ruskiej © 

'=rniowiec, Jtamiyławowa. Potutor p 

| 3 |lanowa (od t maja do 15 wrressia w niedziele i święta) 

Podwołocrysk Kijowa, Odessy, Brodów) Kopyczymiee, 

Zaleszczyk, Grzymałowó, Skały, Iwania pustego 

Brrothowig (od 16 maja du 15 września w niedmole i święta) 

240 Cserniowiec, Ickan, Stanisławowa, Husiatyna, Kórosmezć 

Ks Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 

Stryja, piej Borysławia, Sambora i Chyrowa 
(Skolego tylko od 1 maja do 30 września) 

Jznówa {codziennie od 1 maja do 30 wrazsniaj 


i = (Kijowa. Odessy. Grzymałowa. Korowy. 6 Dreu: bowie icodmennie od 16 maja do 1% wrzośmia! 
rodów tiesp Ch k PJ 
Czerniowiec, lekan, Stanisławowa | RE | = | r s) akies ian i aeea © ce 
Krakowa, Wieliczki, Orłowa. Rozwadowa via Dembica. | +:10 gf Stanisławowa 
Sambora, Chyrowa. Kalwarii, Berlina, Wrocławia. 6°20 $j Krakowa (Wiedmia, Wrocławia. Berlina, Warszawy, Orłowa 
Wiednia, tad 16 czerwca da 15 września), Tarnowa, ('hyrowe, 
Sokala, Bełzca, Lubarzowa, Rawy ruskiej RJ FP ME "ay Qświęcima 
h . j N ' 5 anows (Q maja 15 wrers w di $SŁEUMIA, 
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedziele i święta) 16 września ko 30 kwietnia 1903 pn ye z 
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Loba- = 6-35 B] bawoamego, Munkacze, Pemrtu. Chyrowa. Kadosta 
czowa, Sanoka, Przemyśla 7:10 JĄ Vornogpola i Brodów 
Brzuchowie (od 16 maja do 15 września codziennie) 1:25 JĄ cokan | Rawy ruskiej 
Janowa (ad 1 maja do 15 września w niedzielę i święta) 7:52 IM Brzachowie tod 16 maja do 13 wrześcia u niedzielę i bwięia) 
Czerniowiec, Ickan „. Bukareszfu. Husiatyna, Potutor, 9-30 I Janowa (od 1 maja do 15 wrzenia w niedzielę è Awięta) 
Kórósmezó ; 10°90 Czerniowiec, ickan, Jass, Bukaresztu, Gzortkowa, Berhe- 
Janowa (codziennie od 1 maja do 30 września) metu, Saretu, Brodiny, Szuczawy 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tar- — |1140 E Krakowa. Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rozwadowa 
nowa, Jasła, Przeworska i Rozwadowa i vie Przeworska, Chyrowa, Rymanowa, lwonicza, Or- 
Eady u. dowa. Odessy, Brodie, Kopyczyniec, Za- ka 3 A: Wieliczki, Chahówki. Aake paneka 
szczy. aly, Iwania pustego m —- | 11'10 ońdwołoczysk Brodów, K i Grzymał 
Ławocznega, Pesziu, Chyrowa, Kałusta, Borysławia wę dE a 
6 
(na dworzec „Podzamcze') (z dworca „Podzamcze'”) 
Podwołoczysk, Grzymałowa. Tarnopola 043 | Podwołoczysk, Bredów, Ki oa K 
i - "i w ek, w, Kijowa, ı Kopyczyniec 
Tarnopola i Brodów A - 9'42 | Podwołoczysk, Kopyczyniec i ARA a” 
odwołoczysk, Kijowa. (Odessy, Grzymałowa i Brodów 2-08 = Podwołoczysk. Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skały, 
Podwałoczysk, Kijowa. Odessy, Zaleszczyk, Kopyczynierc. Iwania pustego, Grzymałowa, Kijowa i Odeswy 
Podwysokiego i Brodów DJ 
k y I 1:83 | Tarnopola i Brodów 
Podwołoczyek, Kijowa, Odessy Brodów, Kopyczyniec. Za- — | 14/33 B Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zalemczyk, Podwy« 
leszczyk, Skały, Iwania pustego i sokiego i Grzymałowa i 
Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minnt od czasu 


w Administracji „Śmignsa” (Lwów, Akademicka |. 10) 


„Romaans | puwieóć”, zbiór sensa- 
cyjnych powieści i nowel obję- 
tości 1102 stronic. 
ozele niska 1 kor. z przesyłką 
porzt. 1 kor. 40 ha'. 

„0 męża”, powieść z fra”. 25 ct. 

„Te, które kochać umieją”, 

20 ct. wieść Piotra Salesa 30 ct 


Na przesyłkę pocztową należy nadesłać po 5 ct. na każdą książkę 


IDOOOOOOCOOOOOCOOOOOOCKOKIE 
i C > RES) © CREE) (EC, | BTO" 


Wspaniale urządzony p 


Zakład kąpielowy św. Anny 


A. Kliscy I J. Schulz 


we Lwowie, ul. Akademicka 1. 10. 
CENNIK: 


Wanuy. zi. | ct. 
F L klasa Wanns marmurowa z bielizną : A . 1) - 
IL. „ Wanna marmurowa z bielizną — | 75 
i I. .„ Wanna cynkowa bez bielizny — | 56 
Ts III. , Wanna bəz bielizny k . a 9 — | 80 
F Abanamaent : 
10 kąpieli I. klasa Wanna marmurowa z bielizną ,¿ 6) — 
10 £ . e Wanna marmurowa ś à 4 | 60 
10 A Il. „ Wanna cynkowa k 4 — 
10 10 = DM „ Wanna bez bielizny 4 2| — 
Kąpiele natryskowe | nasladewe : 
Kąpiel nasiadowa z bielizną |. 4 š 2 4 „ | — | 40 
i publicznych. „ Nóg z bielizną  . i E s J : „| — | 30 
Rzymska łaźnia parowa. P 
6 IL klasa Rryms:a łażnia parowa z bielizną . . | — | 80 
II  „ Rzymska łażnia parowa z bielizną 5 + — | 60 
Abenament : 
10 kąpieli I klasa Łażnia parowa z bielizną i ; 6 | — 
š H  „ Łaźnia parowa z bielizną . i 4,5 4 
Zakład otwarty jest w miesiącach Jetmieh od 1-go kwietnia 
do l-g? paździe nika od godziny 6-taj raao do godziny 9-tej wie'z”rem 
W miesiącach zimowych od 1-go paździeraika do 8l-go marca od 
godzimy 7-mej rano do godziny 9-tej wieczorem. 
W niedzielę i dai śwąteczne Z.kłid otwarty do godziny 3 popołnd. E 
ŁAŹNIA dla pań zażd:go plątke od godziny 2 popoł do 8 wiecz 
a Fryzjer I eparator uagniatków stale w Zakładzie 
Lr 
- (EEEE) © (EMEE) © (EFTA) (GEE) GEO) 


Praktyczna Nauka Kroju 


SUKNI DAMSKICH 


według systemu francuskiego 
przez F. W. 


wyszła nzkładem Wydawnictwa „MÓD PARYSKICH“ 
we Lwowie, ul. Akademicka I. 10. 


Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 h, Z prze- 
syłtą pocztową 2 kor. 40 hal. — Za zaliczką nie wysyła się. 

H i H morą nabywać pre ratorowie 

Naukę Kroju Sukai damskich maizoaika Polskiego po cenie zat 

żŻonej, a to egzempiarz oprawny za 1 kar. 60 hal. (wraz z przesyłką 

pocztową 2 kor). 


Cema bsje- 


po- 


Wiaisisiela i wydawey: De. Ostaszewski-Baraúski, Milski i Sp 


lwowskiego. W mieście wydają bilery jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hansimana 
|. W od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze 


w*dnmiki, ro kłady jazdy i 1 p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul Krasickich 1. 5. w podwórzu, 


ur. 52) w godzinach urzędowych (8—8, w święta 9—12). 


Co piątku Ryba pa żydowsku 
Co soboty Pragska szyska z pireem 
grochowem. 
Również zaprowadziłem oprócz du- 
żych i małe porcje: 
Sznycel wiedeński . . . . 20 ct. 


Mały Boefstaech z jajem . 25 „ 
„ kotlet naturalny . 20 , 
Kiełbasa gorąca z kapustą 12 , 


Wódki, Likiery, Reselisy i Nalewki 
wyrobu Jana Maoszyńskiego, 

Misdy janowski i tarnopolski. 

wina białe i czerwone gwarantowane 
naturalne za litr od 8) h. począwszy 

Oblady w abonamencie 80 bal. 

Miód à la Malaga, Szampanów. 1 k 30h, 
bardzo stary 2 korony. 

3 Z poważaniem 


NAFTUŁA TOEPFER. 
Pe teatrze gorąca kalacja ocdzioanie. 


Z O CE EEE EG Pa 
Zapotrzebowanie. 
Poszukuję oferenta na dostawę masła 
kuchennego za tal} cenę nar. 1902 

178 Naftuła Toepfer. 
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binre nau- 
czyctelskie 


r . 

czycielkę z Ho. 
telu Lambert, wysoce mnuzykalną, biegłą 
w językn francuskim, była 2 lata w Pa- 
ryżu. Nauczycielka Polki i Niemki po 
francusku mówiąco, Bony Polki muzyk. 
Bomy Niemki, muz. Bony freblówki. Oso- 
hy do towarzystwa i zarządu muzykalne, 
mów ące Gogle po francasku. N. Gin- 
ter, wyższa nauczycielka, Pezsań, ulica 
Dłaga Nr. 14, I. piętro. 121 
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Szprycowanie Matico 
PP. GRIMAULT i Ke, w Paryżu 

Skuteczność niezawod- 
na w leczeniu rqeżączekłj 
bez utrudzenia żołądka, | 
które zawsze pociaga zağ 
sobą użycie kapsułek zb 
, kubebą w płynie. 
W Paryżu, 8, ulica Vivienne, Ý 
t w glównych aptekach. 


r, VAL 
Róż) 


D stać można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, 
Sklepińskiego, Beisera, i Ehrbara — 


W Krakowie: w aptekach pp. Wiszniaw- 
skiego i Redyka. 2016 


Ilustrowene pismo humorystyczne 


„Ń MEGUS* | 


wychodzi we Lwowie dwa raty miesię: | 


ILUSTROWANE 
PISMO HUMORYSTYCZNE 


to 
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czne t.j 
bogatej 
sttacyj 
wiera każdy Bumer 
płaty sodutek z uajsuwazemi kom- 
pszycjami na fartepiae I du śpiewa. 
Oryginalne i tłumaczone humoreski nroz- 


Lud 
»ranniner torowie, którzy zajłacą prenn- 
imeratę 2a oały rek z góry otrzymają 
wspaniałą nagrodę: seuzzcyjną powieść, 


1 i15. Prócz treś l arder ; 
t wybornych kolsrewanych ilu- | 
pierwszorzędnych artystów za- 
„ŚMIGUŚA* box- 


ma'cają każdy numer. 


„ŚMIGUS* jest najlepszem pismem hume- 


rystycznem polskiem 


Presumerata wynosi: 
kwartalnm 2 k 40h. — 2 marki 
połrocznłe 4 k. 80 h 
roozn:8 
Prenutderatę najlepiej 


-— 4 m, — 1 dol. 
9 k. 60 b. — 8 m. — 2 d9', 
nadsyłać wp'ost 
Admiu'strarji „ŚMIGUSA* Gabcja, 
Lwów, uł Akademioka 10. Œp 


Numara okazowe na żąd:niśs bezpłatn'e, 


schody II. drzwi 


RKRAKKKKACK 
HANDEL 


(i. Markiewicza 


we Lwowie, w Ryon |. 42 
poleca 
wsze!lkis w zakres handlu korzen- 
nego wchodzące towary 
w najprzedniejszej jakości I naj- 
taniej. " 50 
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P 7 Nz ` 
kilkudziesięciomorgowy w dobrej glabie, 
zagospodarowany, z inwentarzem, 
lub dam w zamian KAMIENICĘ do wy- 
boru, albo dwupiętrową w Krakowie albo 
jednopiątrową we Lwowie, obie kamie- 
nice z woluemi I tami. 
Zg'oszenia ped literą KH. K. 400 
przyjmaje  Administracją „Dziennika 
Polskiego". 214 


i Dr. K Ditaiaeinio A | 
Krwawy rok (1846) 
Opowiadania hlstoryczne. 


(Biblioteka Powszechua Nr. 02/6). 
Cena f ker, 20 b. 


Dr E. Ostassewski- Barańska 


Rok złudzeń (1848) 


(Biblioteka Powszechna Nr. 356/8). 
Cena f kar, 44 h. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach 
l od księgarmi nakładowej W. Zukerkandła 


w Złoczowie. 


